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RZECZPOSIOŁITA  P C L S F A

M I N I S T E R S T W O  S K A R B U

OBWIESZCZENIE
Podaje się do publicznej wiadomości, że od dnia 28-go września do dnia 7-go października otwarta 

będzie subskrypcja na 6% pożyczkę wewnętrzną, wypuszczoną na podstawie rozpofiRjaźerfia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 5-go września 1933 r. (Dz. U. R. P. N. 67 poz. 503) oraz rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 7*go września 1933 r. (Dz. U. R. P. N. 67 poz. 5 0 /) w nominalnej wysokości 120,000.000 złotych 
w złocie.

1) 6% pożyczka wewnętrzna wypuszczona będzie w obligacjach imiennych po 50, 100, 500, 
i 1.000 złotych.

2) Odsetki 6% pożyczki wewnętrznej płatne będą za zwrotem kuponów 2 stycznia i 1 lipca każdego 
roku. Pierwszy kupon płatny będzie 1 lipca 1934 r.

3) Wypłata kapitału oraz odsetek od 6% pożyczki wewnętrznej zabezpieczona jest w złotych w złocie.
4) Obligacje 6% pożyczki wewnętrznej przyjmowane będą według ich wartości imiennej na spłatę 

należności z tytułu podatku od spadku i darowizn.
5) Obligacje 6% pożyczki wewnętrznej oraz przychody z tych obligacyj zwolnione są od wszelkich 

podatków i danin państwowych i samorządowych.
6) Obligacje i kupony 6% pożyczki wewnętrznej nie ulegają żadnemu zajęciu, nie wyłączając zajęcia

z tytułu należności publiczno-prawnych.
7) Obligacje 6% pożyczki wewnętrznej mają wszystkie prawa papierów pupilarnych.
8) 6% pożyczka wewnętrzna podlega jednorazowemu wykupowi po latach dziesięciu, o ile nie zostaną

wykorzystane uprawnienia, upoważniające do wcześniejszego jej wykupu.
9) 6% pożyczka wewnętrzna zabezpieczona jest całym majątkiem Państwa.
Cena emisyjna obligacji 6% pożyczki wewnętrznej wynosi 96 za 100 i płatna jest w 6-ciu ratach 

miesięcznych.
Przy przedterminowych wpłatach całości lub części należności subskrybenci otrzymują bonifikatę w wyso­

kości 72% miesięcznie.
Subskrypcję przyjmują: Bank Polski, Bank Gospodarstwa Krajowego, Państwowy Bank Rolny, Pocztowa 

Kasa Oszczędności, banki należące do Związku Banków oraz wszystkie oddziały wymienionych wyżej instytucyj, 
wszystkie komunalne kasy oszczędności wszystkie kasy urzędów skarbowych.

Obligacje wydawane będą subskrybentom poczynając od dnia 1 lipca 1934 r.

Warszawa, dnia , ^iześma 1933 r.

(—) Stefan Starzyński
Komisarz Generalny 
Pożyczki Narodowej.
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W BARANOWSKI.

Wysiłkiem, woią i ofiarą.
Pożyczka wewnętrzna ogłoszona 

dekretom Pana Prezydente, w  swoi*)
istocie i treści finansowej równie jak 
w znaczę mai państwowo - gospodar­
cze m, została wyczerpująco skomen­
towana zarówno przez Pana Preze­
sa Rady Ministrów i Parna Ministra 
Skarbu jak i przez Pana Marszałka 
Senatu. Z oświadczeń ich w tym 
względzie wylania się mietyłko cala 
doniosłość ale i cała zgodność z ogól 
nym planem naszego życia ekonomi­
cznego tej nowej wielkiej, jak na na­
sze stosunki, operacji, mającej w nie­
wątpliwej potrzebie własnym wysil- 
Iriem obywateli Polski zasilić w chwil 
lach krytycznych Skarb Państwa.

Rząd idzie w tym wypadku bynaj­
mniej nie po' lioji na.mniejszego oporu... 
idzie po l i n j i  n a j w i ę k s z e j  s ł u  
s z n o ś c i m o r a l n e j .  I ta strona 
faktu uderza w oczy przeaewszyst- 
luein... Nie jest nam jeszcze szczegó­
łowo wiadome, jak mianowicie uloko­
wane zostaną obligacje Pożyoaki Na­
rodowej... Ale to rzecz podrzędna. 
Grunt, że do, zrealizowania ich, do u- 
dzieienia Państwu niezbędnego kredy­
tu powołane zostaje c a ł e  s p o ł e- 
c z e ń s t w o ,  stojąc wobec bezpo­
średniej możności i konieczności zara­
zem wykazania swej względem Skar­
bu polskiego dobrej woli i patriotycz­
nej ofiarności.

W ten sposób staje sie więc nowa 
pożyczka iakgdyby p r ó b ą  s i ł y  n a ­
r o d u ,  mającej się wyrazić tym ra­
zem w nieprzymuszonej chęci przyj­
ścia z pomocą Ojczyźnie w  jej tak 
tirudnem ale zarazem tak owo enem 
borykaniu się z  kryzysem wszech­
światowym i kotłuiąicym się wkoło 
nas chaosem gospodarczym, Z chao­
su tego, stojąc aa straży trwałości 
s w ej walu ty, wychodzimy — ,■ alk do­
tychczas — obronną ręką. Jest to ol­
brzymia zasługa Rządu, który doko­
nywa wprost cudów w zakresie go­
dzenia rozchodów budżetowych z 
przychodem, o ile to bez naruszenia 
podstaw i kardynalnych wymogów ży 
cia zbiorowego jest wtagóle możliwe. 
Jednak najwyższą stanowczość i zapo 
biegliwość w tym względzie niie daje 
uniknąć pewnego deficytu, który po­
kryty być musi i to pokryty tak, aby 
równowaga gospodarcza ucierpiała 
na tern jaknaimniei i nie uległa ża­
dnym wstrząsom.

W tej nieuniknionej potrzebie za­
czyna się rola czynna całego Narodu. 
Oszczędność i oględność rządową po­
przeć on musi własną dobrowolną o- 
fianą i okreśtć poniekąd w ofierze tej 
swój stosunek do Państwa. Musi on 
dowieść, iż rozumie, jak wielka jest 
nasza odpowiedzialność w tej chwili, 
gdy odezwać się mamy na apel. skie-
owany do wszystkich obywateli Rze 

czypospolitej.
Pożyczka Narodowa to ma być czyn 

żywy społeczeństwa. W ustosunko­
waniu sie do zwróconych do niego we 
zwań, wypowie się raz jeszcze jego

Rekord wysokości dla balonów.
W okolicy Moguncji wylądował ba­

lom wypuszczony kilka dni temu w 
Gelsenkirchen. Według z n a le z io n y c h  
pomiarów na aparacie w gomdoli balo­
nowej okazało się, iż balon osiągnął 
niebywałą wysokość 11.000 metrów, 
co stanowi rekord dotychczasowych
wzlotów balonów walnseŁu

wola i jego świadomość. Świadomość 
obowiązków i wola spełnienia ich jak 
najuczciwiej. Nie naszą jest rzeczą 
przekonywać, ż każdy grosa, w tej 
chwili dany Państwu, to pewna loka­
ta kapitału. W  tym względzie wyja 
śnienia sfer miarodajnych są wystai- 
cza13a.ce aż nadto. Dla nas najważniej­
szą jest s t r o n a  d u c h o w a ,  że
tak powiemy, tego aktu, co han-
dWNi zwie się pokryciem .ogło­
szonej pożyczki, ą w samej rze­
czy jest moralną gotowością rio
wspomożenia Polski w jej przejścio­
wych ale niemałych utrapieniach. Dla 
istnienia i dla budowy Pańsitwa -po­
trzeba pieniędzy i jeszcze raz pienię­
dzy. Co to znaczy?... To znaczy, iż 
ogół polski powołany jest znów do ro 
ii aktywnej, polegającej na wspomoże 
tliu wielkiego procesu budownictwa 
państwowego wysiłkiem swoim i kon- 
kreitaą wolą.

Są ludzie, którym wyda sie to itciią- 
żliwem świadczeniem tylko... Ale to są 
ludzie mali... Dla ^olbrzymiej większo-

Warszawa, 9 września (PAT) Dziś 
o godzinie 7‘30 wyjechała do Blaiogro- 
du wycieczka par an:entarzystów pol­
skich w liczbie 33 osób. W skład wy­
cieczki wchodzą posłowie i senatoro­
wie z wicemarszałłi imi Sejmu i Sena­
tu. Reprezentowane sa w niej wszy­
stkie ziemi Rzeczypospolite-.

Przed odjazdem wcemarszałek Ma­
kowski, przewodniczący delegacji za­
mączył. że wycieczka nasza do Juyo- 
słiwji jest tew izya pariamemarzy- 
s ‘ów jugosłowiańskich w Polsce. Ma 
ona ną coiu dalsze za cśnienie stióe- 
jących już stosunków między parla-

§£,'• moment obecny będzie nową spo­
sobnością jedynie wykazania, iż 
wszystko, co się staje, staje się 
wspólną, zgodną i zwartą intenują Ną 
rodu,.. Naród połsiki chce żyć we 
własnym domu i zięby domu tego u- 
tnoonić. Uczynić »e mćzłomńymi śród 
wszelkich burz. To jest jego pragnie- 
niem gorącem. Wie -om, iż w o l n o ś ć  
n a s z a  o  >p i e r a s i ę  o s k a r b ,  
w o j s k o .  To też w dwóch tych kie­
runkach nie może być ofiar ®byt cięż­
kich. Mogą być tŁ p  ofiary rad ó w . 
Jako, że radość wielka jest w utwier­
dzaniu tego, co nam dnia O pa ir/mość, 
co wywalczył dla wszystkich Wódz 
Narodu i Jego mężni żołnierze.

Oni przelewali swą krew. stawiali 
życie na kartę i oddawali Ojczyźnie 
całych siebe. My mamy oddać jieij 
dziś jeno cząstkę zasobów swych albo 
zarobków. I oddamy ją, dumni będąc z 
tego. Bo jakże cieszylibyśmy się nie­
podległością, gdyby ną Ołtarzu jej nie 
było nic naszego. Gdybyśmy korzy­
stali tylko z o-f a-r najlepszych — mało

mentarzystatnj obu krajów, jak rów­
nież bezpośredni wymianę poglądów, 
oraz opinii, 'lego rodzaju kontakty i 
wymianę poglądów między parlamen­
tarzystami polskimi i jugosłowiańskimi 
najlepiej jest oprzeć, podobnie jak n. P. 
w grupie parlamentarnej i innych, na 
bezpośredniem zetknięciu się.

Wycieczka polska zabawi w Jugo- 
sławji 10 dni. Poza wizytą oficjalną w 
Białogrodzie wycieczka odbędzie Po­
dróż Po całej Jugosławji, aby poznać 
ten kraj. Z wycieczką odjechał ró­
wnież poseł jugosłowiański w Warsza 
wie minister Lazarewicz.

dusznie!... Pożyczka Narodowa to w 
swoim rodzaju powołanie powsze­
chne... Wici już rozesłano. Ojczyzna 
czeka... Któż nie stawi się. by speł­
nić obowiązek?! Któż zechce być gor­
szy od reszty?' Komtiż apel do ofiar­
ności jego, do tej malej ofiarności pio 
niądza. nie wyda się jakgdyby dopu­
szczeniem go do Wielkiego Misterjum 
Narodowego Odrodzenia, w któreni 
WiZiąć mogą udział tiiietylko bohatero­
wie, ale każdy, kto pragnie, kto dąży 
do mocy, do trwałości j do potęgi 
Państwa i Narodu.

Państwo i mury jego i byt zdrowy 
— to jest Narodu twierdza. W niej 
czuć się możemy jedynie bezpieczni, 
w niej gotować sie do pracy twórczej 
i do niezbędnej obrony. Któż więc me 
zeiohce przyłożyć chociaż ccirły dio 
wzmocnienia bastionów tej narodowej 
twierdzy! Spójrzmy, jak czynią to 0- 
b eonie inne narody. Jaki zew do potę­
żnej pracy dla Państwa idzie przez 
cały świat, Jak nie słuchąią go tylko 
zdeprawowane do cna lub zmlcczcni- 
uiałe ludy. My do rzędu ich nie nale­
żymy. Naród polski ma dość grzechów 
w przeszłości. Stąd nowa doba jego 
życia winna być cała odkupieniem. 
Pra wnukowie odrobić muszą winy 
praojców. Cóż z tego są tacy. co 
wolą kontynuować ich zbrodnie... Su­
mienie Polski współczesnej ze wstrę­
tem od nich się odwraca, To zmora 
wieków przeszłych. My, dzisiejsi, wól 
11; z ducha, z czynu i z cafej swej i- 
stoty — nie zaplączemy sie w sidłach 
krótkowzrocznego egoizmu. Wszystko 
dla Państwa... Oto jest hasło nasze 
Dla siebie okruszyny. Co mamy to 
dla Polski, co mieć możemy, to od. Niej 
i przez Nią. Niechaj więc żąda od nas 
darów i okupu. Będzie to święty okup 
mil iwą cych dusz.

Taki i tylko taki może być nasz 
stosunek do potrzeb Państwa, które 
nam przypadło w szczęśliwym udzia­
le dźwigać, bronić i utrwalać. Cza­
sy wielkich prób nie za górami. Wróg 
wszelaki gotuje się do rychłej może i 
zdradzieckiej napaści. Patrzymy mu 
spokojnie w twarz. Potknie się on o 
męstwo nasze i żywiołowy upór trwa­
nia. Ale tymczasem aby żyć — Pol­
ska musi mieć nietylko obrońców ale 
i pełny skarb. Któż bo nie rozumie 
tego?!. Więc nakaz chwili jest uam 
jasny. Pożyczka Narodowa — stać się 
musi narodowej tężyzny i zgodności 
w dążeniu wyrazem. Witamy ją nie 

. jak jeden więcej Dodatek, witamy ją 
jako daninę, będącą szczerym i moc­
nym przejawem zgodnych postanowień 
naszych. I nastrój ten znajdzie w na­
rodzie polskim swój wyraz niewątpli­
wy. W wyrazie tym wypowie się so­
lidarność uczuć naszych i ta duinii, 
z którą objawimy wolę naszą niezło­
mną i gotowość tworzeń a wszystk m 
narodom świata.

Łacińska Ameryka zaniepokojona
sytuacja na Kubie.

Londyn, 9 września. (PAT) Pancer­
nik ..Indianopolis'*, na którego pokła­
dzie znajduje się minister marynarki 
Stanów Zjednoczonych Svanson, za­
winął du Havany wczoraj pupołiitdmiu, 
lecz po kilkugodzinnym postoju opu­
ści! Kubę i odpłynął na północ. Sena­
tor Sya-ioson na brzeg me wysiadł.

Tymczasem atmosfera niepokoju 
trwa. Waszyngtońskie sfery rządowe 
oczekują groźnych wydarzeń i prezy­
dent Roosevelt z tego powodu nie wy 
jechał na weekend, lecz pozostaje 
przez niedzielę w Waszyngtonie.

Niepokój panuje zresztą i w Amery 
ce południowej, gdzie bucznie obser­
wują, co uczynią Stany Zjednoczone.

Rządy Argentyny, Brazylii, Chili i 
Meksyku ciągle się porozumiewają 
między sobą i są zdecydowane, aby 
w imieniu łacińskiej Ameryki chilijski 
minister spraw zagranicznych zwrócił 
uwagę rządowi kubańskiemu, iż poko­
jowe rozwiązanie wewnętrzno-polity-

cznych trudności na Kubie leży w inte 
resie ogólno-amerykańskim. Narazie 
jednak rządząca obecnie w Hawanie 
junta odmówiła rozpatrzenia nawet 
propozycji powołania z powrotem 
Cespedesa, jako prezydenta rządu 0 - 
gólno -narodowego, utworzonego na 
podstawie koncentracji wszystkich 
stronnictw politycznych, jak to propo 
nowano z Waszyngtonu.

Hawana, 9 września. (PAT) Amery­
kańscy strzelcy morscy wylądowali 
podobno w Samt Jago, jednakże jako­
by jedynie celem zakupienia środków 
żywności. Silny kordon żołnierzy ota­
cza jeden z hoteli, w którym schroniło 
się około 300 oficerów armj,i i mary­
narki, opowiadających się za dawnym 
tządem i odmawiających powrotu do 
służby. Na hotel skierowane są kara­
biny maszynowe. Dwie rafinerje ame 
ty kańskie zostały ograbione przez ro­
botników.

Porozumienie Chin z  Japonio?
Szanghaj, 9 września. (PAT) Koła 

polityczne żarówce chińskie jak iman 
dŻLirskie przywiązują wielkie znacze­
nie do konierencyj odbywających się 
obecnie w Kułing.

Gd wyniku konfsttr.cyj zależy, w ja 
kko Iderunku będzie ł e rozwijała za­

graniczna polityka Chin. Czy zwróci 
się ona ku mocarstwom zachodnim i 
Lidze Narodów, czy też zdecyduje się 
na porozumienie z Japonją, która w 
pev nych kołach chińskich posiada li­
cznych zwolenników.

Kabel W a rsza w a -Lo n d yn .
Warszawa, 9 września. (PAT) Pra- 

ce, związane z uruchomieniem bezpo­
średniego. przewodu telefonicznego ka 
blrwego Wa' szawa-Londyn, uobiegaja 
końca. W najb! ższyin czasie nastąp1 
uruchomienie bezpośn dnic: komunika 
cji karłowej u.ędzy Polską a Wielka 
Brytanią, co niewątpliwie przyczyń' 
się do z&c eś'.v ma stosunków polsko- 
brytyjskie!:

Wizyta parlamentarzystów polskich
w Jugosławii.
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J E S I E N N A  W Y C I E C Z K A

N A  M O R Z E  Ś R Ó D Z I E M N E
OKRĘTEM „POLONIA”

Kto wygrał na ioierji?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 9 września. (Sz) W dzi­
siejszych dwóch ciągnieniach V. klasy 
Państwowej Loterii Kasowej padły 
wygrane na następujące numery:

Po 15.000 zł. na nr. 78647. 62738,
10 000 zl na nr. 37708,
po ■ 000 zł. na nr. 7326 21001 95306 

135015.
U l  2.000 zl. na nr. 7002 76i I 17614

24152 25794 25875 3271S 34666 36065
39256 65446 79376 S7637 97008 100o93
JC-j 93ćI 105323 107547 1074S6 122665
123521 129175 130080 136078 137313,

Po 1.0 JO z i. na nr 221 2402 9920 
12571 17537 18740 22645 26465 32149
36724 37S60 40593 40700 43331 72S21
76259 80259 84451 93062 94746 103533 
108246 109671 111167 111647 126548
130364 13414S 13S630 140342 141206
143493 138776 149830.

po 10.000 z l  na nr. 7S62 34224,
5.000 zł. na nr. 7816.
Po 2.000 zł. na nr. 57S6 11972 29889 

33974 40393 47867 52397 69180 112938 
133737 141469 1448ÓO 14S222 151340.

po 1.000 zł. na nr. 2022 14731 14845 
32853 26565 32993 33612 38145 45554
48385 51647 52950 53296 55039 61043
69854 73913 74951 75094 76391 
93580 93715 94392 90152 92S01 
101571 103107 108445 115172 
.1 i 8046 122105 124855 124172 
136592 136923 148146 14S9S9.

• o-----

S6716
91324

117684
13U279

Z  t o r u  M  T .  Z .
ZAPISY NA DZ1TN 10 WRZEŚNIA.

Gonitw a I dla 3 1. i st. og i kl. D yst, 
f'k. 18C0 m. 700 zł. Eidokm N. N.. Ibarw i’- 
L X. Ni, Che w aliej i W yżgalski. Regant 
clił U rbański i Skrobonogi N. N.

Gonitwa 11 dla 4 1 i st. og. arabskich. 
Dyst. ok. 2400 w. 3000 zl. N em er i Janu­
sik. Kaszmir N. Ń.. Kaid N. N.

G onitw a III z plotami dla 3 1 1 st. koni. 
Dyst. ok 2500 m 130U zl. K arat 11 chi. 
Wflhelm. Gwido p. Jędrzejew ski. F air Play 
chł. G łowacki, i Ja r  i. Sulik.

Gonitwa IV dla 3 i. i st. og. i kl. D yst. 
°k. 2000 m. 1600 zt. Fair P lay II z  O lej. 
Dk. Irydjon ż. Dorosz, D ziarska j. Sulik. 
Lri du Coeur j. Czyż, l-rn G an a  j. Janusik 
i Izobar j. Kuszuieruk.

G onitw a V. N agroda Przychów ku im. 
Em ira R zew uskiego dla 3 1. og. i kl a rab . 
Dyst. ok. 1800 m. 8000 zł. Kair ż. Olejnik, 
Lowelas N. N . Lotos j. Szyszko. H azard j. 
Janusik, Aksak ż. D orosz i Adatnas ch. 
Tokarczyk

G onitw a VI dla 3 1. og. i kl. Dyst. ok. 
2ooo m. 900 zł. Ipery t ż. D orosz, Poseur 
-V N., D zierlatka j. Balcer, K orynna chi. 
Eliasz II, M araton II j. Rusin. Irrtum  chł. 
Drbański, Qui P u rras?  N. N. i Irri G aria 
)• Janusik.

G onitw a VII dla 2 1. og. i kl, Dyst, ok. 
1200 m 2000 zl. M edaille d‘or j. Czyż, Stru 
-ta z. Olejnik, F izyka N. N„ Noemi ż. Do- 
r<>sz. P an ta  rhei 3. Janusik.

Gonitw a VIII dla 3 1. i st. og. i kl. D yst. 
9*. 1800 m 700 zł. Jo ra  N. N„ Irydion N.

Lilith ohł. Eljasz 11, A zara j. Balcer, 
korm oran N. N„ Lady Hamilto-n ch. D y . 
tnek.
. Nas ze  typy: I. Regent, Ibarwila. II. 
Kaszrmr. III. Gwido, Fair Play. IV. 

air Play II, Irri Garia. V. Lotos, A- 
damas. VI. Irri Garia, Irrtum. Mara-

II. VII. Struna, Fizyka. VIII. Jora, 
K o rm o ran .

R P «

Skonfiskowane aparaty 
radjowe.

^  Sr lin, 9 września. (PAT) W Wór- 
ri;a'2ii skonfiskowano aparaty radjowe 
?. Właścicieli ich internowano w obo- 
*le koncentracyjnym za to, że prze­
radza ł: w odbiorze transmisji uro- 
,zVstośct zjazdowych w Norymber- 

i słuchali audycji radiowych z Mo 
*AWy, wbrew wydanym ostrzeżeniom.

Balon polski widziano w Quebec’ u.
(Telefonem oa naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 września. (Sz) Z No­
wego Jorku donoszą: Wciąż brak je­
szcze pewnych wiadomości o losach 
dwóch zaginionych balonów, polskie­
go i amerykańskiego, które brały u- 
dział w zawodach o puhar Gordon 
Bennetta i z pod Chicago zaniesione 
zostały wichrem na rozległe pola pół 
nocnej Kanady. Ambasada polska i 
władze Stanów Zjednoczonych zwró­
ciły się do rządu kanadyjskiego z pro 
śbą o wysianie ekspedycji ratunkowej.

Zaginieni lotnicy posiadali przy so­
bie żywność na przeciąg 4 dni. Lotnicy 
amerykańscy posiadali przy tern broń, 
lotnicy polscy byli natomiast bez­
bronni.

Nowy Jork, 9 września. (PAT) We­
dle doniesienia z Ouebeck, balon o 
barwach zielono-czerwono-niebieskich 
widziany był tam w czasie przelotu i 
rozpoznany jako balon polski, biorąęy 
udztał w zawodach o puhar Gordon- 
Benneta.

Z D R O W IE  I ŻYW OTNOŚĆ  
moine utrzymać od dzieciństwa 

ao Starości, Jeżeli w każdym domu codziennym 
napojem Jest OV ONiaLTYNA. Ta doskonała odżywka, składająca  

sie z  Jaj, mleka, słodu 1 Kakao, zawiera w sw ej skoncentrowanej formie 
« w J £ t^ li!atlnIkl oa* y w cze  1 witaminy niezbędne dla utrzymania zdrowia. 
O VO M AI_TYN A czyni każdy napój pefnowartośclowym.łatwostrawnym. wpływa 
dodatnio na system nerwowy, wzmacnia organizm, zaopatrując go w bogaty 
zapas zdrowia 1 energji —  przyczem dzieci, wobec Jej m i ł e  no s m a k u  
przedkładają OVOM ALTYNą nad każdy Inny naoój. i  ’

© VO M H LT)
z a p e w n i a  z d r o w i e !

Ceny puszka 125 gr. Zł. 2 - ,  
250 y Zł. 3 70.500 gr Zł. 6 70. Fabryka cn.miczno - Farmaceutyczna

Dr. A. WANDER, Sp. Akc.
KRAKÓW

O o  n a b y c ia  w e w s z y s t k ic h  a p te k a c h  I d r o a e r ] .c t i .— P r d b y  I b r o s z u r y  w y s y ła  ste b e z p ła tn ie

Sowiecki lot do stratosfery.
Ekspedycje wysl&r.ują z  Moskwy i Leningradu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 września. (Sz) Z Mo­
skwy donoszą: Jutro lub najdalej poju­
trze wystartują jednocześnie z  Mo­
skwy i Leningradu dwie sowieckie 
ekspedycje do stratosfery. Start był 
dotychczas odkładany Ze względu na

niekorzystne warunki meteorologiczne. 
Polskie, litewskie I łotewskie władze 
pograniczne zostały zawiadomione o 
tym locie ze względu na możliwość za­
niesienia balonów przez wiatry do 
tych państw.

D ziw n y zbieg okoliczności.
Czy król Fajsal zmarł śmiercią naturalną I

(Telefonem oa naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 września. (Sz.) Dono­
szą z Bagdadu, że koronacja następcy 
tronu Iraku odbyła się wśród wiel­
kich uroczystości. Nowy króli przy­
brał imię Ghazi I-szy.

Starszy brat krk>a Fajsala, były 
król Ali, który baw: obecnie w Ber­
nie. oczekiwany jest w Bagdadzie w 
o:agu najbliższych dni. Podróż do Bag 
dadu odbędzie on samolotem.

W kolach politycznych śmierć kró- 
,J jj Fajsala wywołała ogromne wraże­

nie. W stolicy panuje spokój. Wczo­
raj wieczorem odbyły się żałobne ma­
nifestacje ku czai zmarłego króila.

Londyn, 9 września. (PAT) Pogło­
ski o nagłej śmierci króla Fajsala, we­
dle których zgon jego n;e nastąpił 
jakoby w sposób naturalny, wzmogły 
sie w związku z wiadomością, że dzi­
wnym ^biegiem okoliczności wczoraj 
:iad ranem, w trzy godziny po nim 
zmarł również niespodziewanie zarzą­
dzający hotelem w Bernie szwaścah-

Odja*d 2 6 -y u  września 
i 10-go października b r  
Ceny biletów od zł. 600.
(uf.  i  sprzedaż  o i l e t ó w :  Linja O dysia-  
Am eryka ^aT £ za w a .  M a r sz a łk o w s k a l1 6

Faii-skieni, w którym mieszka! król 
sal.

Ciało króla Fajsala przewiezione zo 
stanie ao Brind si. skąd krążownik an­
gielski odwiezie ;e do Adeinu, a stam- 
ląd angielski samolot wojskowy prze­
wiezie' zwłoki do Bagdadu.

Cała prasa angielską poświęca dziś 
naczelne artykuły królowi Fajsailowi, 
którego śmierć wywołała bardzo silne 
wrażenie Z dzisiejszych artykułów 
przebija obawa o dalsze losy wpły­
wów brytyjskich w Iraku i o sytuację 
wewnętrzną w Iraku.

Londyn, 9 września. (PAT) Angiel­
ski okręt wojenny „Diopatcft" otrzy­
mał rozkaz udania się do Brindisi. 
skąd popłynie do Haify ze zwłokami 
króla Faysala

ł  m t k .
Premjer p. Jędrzejewicz przyjął dziś 

ambasadora Stanów Zjednoczonych 
Jonna Cudahy.

Nuncjusz apostolski Marmaggl zło­
żył dziś wizytę p. Premierowi Jędrze 
jewiczowi.

Ambasad°r Chłapowski odbył wczo­
raj w Paryżu dłuższą konferencję z mi 
nistrem spraw zagranicznych Paul Bon 
courem.

Dyrektor protokołu dypl. Romer
złożył w Wiedniu wizytę kanclerzowi 
Doltussowi i wręczył pismo uwierzy- 
tcln ające

-o  —

Projekt reorganizacji
9. U . P . P .

(Telefonem od m szego korespondenta)

Warszawa, 9 września. (Sz) W de­
partamencie ubezpieczeń Ministerstwa 
Opieki Społecznej rozpatrywany jest 
projekt przekształcenia Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy w ten spo 
sób, aby połączyć je z Funduszem 
Bezrobocia. Biura PUPP wcielone by­
łyby do Funduszu Bezrobocia, dzięki 
czemu organizacja urzędów tych ule­
głaby radykalnemu uproszczeniu, co 
przyczyniłoby się oczywiście do zna­
cznej oszczędności.

Profesorowie i dzen n ikarza 
z  Ameryki przybywają do Polski.

W ciągu b. tn. przewidywany jest 
przyjazd szeregu wyc eczek z A m e ry ­
ki. Do zainteresowania sic Polska w 
sferach amerykańskich przyczyniła się 
w dużym stopniu prowadzona przez 
YMCA propaganda turystyczna w 
A m e ry c e .

Jedną z najbliższych wycieczek, któ 
rą przybędzie do naszego krain jest 
wyceczka studentów amerykańskich. 
oraiz profesorów uczelni amerykań­
skich i dziennikarzy. Gośćmi zaopieku 
je się Polska YMCA. Plan przyjęcia 
przewiduje zwiedzenie szeregu miej­
scowości w Polsce, dostarczenie odpo­
wiednich informacyj o naszym kraju, 
zapoznanie gości z naszemi warunka­
mi pracy i nairozmaitszemi problema­
mi.

7-MY ETAP BIEGU KOLARSKIEGO.
Brześć, 8 września. (PAT) 7-my e- 

lap biegli kolarskiego dokoła Polski 
odbył snę na trasie Wołkowy sk-Br ziaść 
długości 231 kim, 1) Olecki. Wasilew­
ski i Moczulski w jedlnym czasie 8 «. 
39 min., Igo 8.39, Ol. Lipiński 8.39.02, 
Zieliński 8.39.03. Dalej: Kosior. Konop­
czyński, Duda i .Specjał.

— o— -



Zjazd gosportaruy w  Wilnie.
Wilno, 9 iwrzc-śni-a. (PAT) 8 b. m. w 

Wilne rozpoczął się zjazd działaczy 
gospodarczych i społecznych grupy re 
gjonalnej BBWR., z udziałem 500 osób, 
pod przewodnictwem preze^ senatora 
Abramowicza. Do prezydium powoła­
no wojewodę Jaszczcdta, gen. Żeligo­
wskiego, b. premiera Prystora. b. 
Min. Staniewicza i t. d.

Prot. Einstein w  Angiji.
Londyn, 9 wrzęśua. <£AT) Prof. 

Einsten, który bawit dotąd w Belgj:, 
w obawie przed wyrokiem śmierci, 
przesłanym pnzez hitlerowską organi­
zację mordów skrytobójczych „Fehme* 
opuścił Belgię na prywatnym jachcie i 
znajduje się w drodze do Angiji, gdzie 
pragnie narazie pozostać.

F a rm e rzy  irlandzcy 
nie płacą p o d a tk ó w .

Dublin, 9 wrześwa aPAT) Siny od­
dział policji aresztował 9 farmerów w 
hrabstwie Waterford. gdzie prowadzili 
Icampanję na rzecz dopłacenia podat­
ków.

Królem fraku t e i  syn h l sala.
Koiy nada — w 9 godzin 00 śmitrci ojca.
Bagdad, 9 wrrześnla. (PAT) W p ą- 

tek rano odbyła sic koronacja księcia 
Ghaz;, sjna zmartogo króla Fajsala, na 
króla Iraku.

Londyn, 9 września. (PAT) WijeWe 
wrażanie wywarła ui wiadomość o 
śmierci króla Iraku Fajsala, który do­
piero niedawno przed dwoma miesią­
cami był gościem króla Jerzego.

Zaraz po wyjeździć króla Fajsala f-oz 
nacięły się w Iraku gwałty i masakra 
Asyryijczyków. Sprawa ta znajduje się 
na porządku dziennym najbliższej sesji 
jesiennej Ligi Narodów. Smlgrć króla

Fajsala, którego czyniono osobiście cd 
powiedizflfflym za masakrę, nastąpiła 
na dwa tygodnie przed posiedzeniem 
Ligi.

Fakt ten wywoła! rozmaite pogło­
ski, m. i. takie, że śmierć króla nie na­
stąpią w sposób naturalny, lecz pogło 
ski te są kategoryczne dementowane 
jwzez poselstwo Iraku w Londynie. 
Zwracają tu uwagę, że koronacja no­
wego króla Iraku nastąpiła zaledwie 
w 9 godzin po śmierci króla Fajsala.

Nowy król Iraku Sł-letind Ghazi wy­
chowywał się w Anglii,

W niedzielę 10 b. m. — na Placu Targów Wschodnim

W IE L K I K IE R M A S Z  J E S I E N H Y
M ie js K ie g o  tfo m ite tu  Ó p ie K i P o z a s z k o ln e j  

Mnóstwo rozrywek i niespodzianek. — Wstęp 20 groszy.

'W

Rokowania o pakt czarnomorski.
Turcja żąda prawa fortyftkowams Uardanell.

Londyn, 9 września. (PAT) Evenmg 
Standart11 podaje, że w Angorze rozpo­
częły się między Turcją a wszystkie* 
mi państwami czarnomorskiemj roko­
wania w sprawie zawarcia paktu czar­
nomorskiego. Pakt ten ma być wzmo­

cnieniem gwarancji przeciwko napaści 
między Turcją. Bułgarią, Grecją. Ru- 
munją i Rosją- Dziennik stwierdza, że 
Turcja domaga się obecnie prawa for- 
tyfikowania Dardąneii.

Nowy pakt. który znajduje się obe­

cnie w  stadium negocjacji, stanowić 
ma dla Turcji punkt wyjścia dla re­
wizji traktatu lozańskiego z r. 1923, 
w którym Turcja zrzekła się prawa 
wykonywania tych for tyPkacyj.

Kronik? telegraficzna)
Po uroczystościach ku czci Batorego,

Z Budapesztu donoszą: Minister Kallay 
oświadcza na łamach „Nemzeti Ujsag1, 
że nigdy nie zapomni uroczystości ku 
czci Batorego, jakich świadkiem byt 
w Kraków ie i Warszawie. Nie można 
sobie nawet przedstawić, pisze mini­
ster, z jaką serdecznością przyjęto de 
legatów węgierskich w Polsce.

Strajk *5.000 robotników w U. S. A.
Z Nowego Jorku donoszą: Pomimo wy 
silków i pośrednictwa narodowego u- 
rzędu odbudowy. 15.000 robotników 
przemysłu hafciarskiego przystąpiło d,o 
strajku. Robotnicy domagają się wpro­
wadzenia 30-godzinnego tygodria pra­
cy wbrew kodeksowi, który dla tej ga 
Ięz:i przemysłu przewiduje 40-godzinr.y 
tydzień pracy.

Nowy rekord szybowcowy. Podczas 
lotu szybowców w mieście Koktebel 
na Krymie, słynny lotnik Stepańczo- 
nok pobił rekord światowy w locie 
akrobatycznym na szybowcu wykonu­
jąc w ciągu trzech godzin i 21 minut 
184 tak zwane martwe pętle i 27-kro- 
tnie korkociąg.

Katastrofy lotnicze w Rumunii W
dniu wczorajszym w lotnictwie woj- 
skowein rumuńskiem wydarzyły się 
dwa poważne wypadki, które pocią­
gnęły za soba ofiary w ludziach- Koło 
miasta Ciui uległ wypadkowi jeden z 
samolotów. Pilot prowadzący maszy­
nę poniósł śmierć, obserwator, odniósł 
ciężk e rany. Tegoż dniia hydroplan woj 
skowy. wodując w porcie Konstancy 
rozbił sie. dwóch lotników poniosło 
śmierć na mieiscu.

Zjazd katolików niemieckich, z Wie 
dnia donoszą: W sali Burgu odbyło 
s ę w piątek, pierwsze posiedzenie zja­
zdu katolików niemieckich. Popołu­
dniu witano uroczyście legała ap’eskie 
go kardynała I,af<>ntaina.

Hitler ministrem spraw zagrań.?
Londyn, 9 wirześn a. (PAT) „Morm-ng 

Post“ donosi z  Berlina o u p o r c z y w ie  
powtarzającej się pogłosce, jakoby Hi­
tler zamierzał sam objąć kierown - 
elwo polityki zagranicznej łącząc fun­
kcje kanclerza z funkcjami ministra

spraw zagranicznych- W tym wypad­
ku obecny minister spraw zagranicz­
nych Neurath powróciłby na swoje 
dawne stanowisko ambasadora nie­
mieckiego w Londynie.

Światowa konferencja żydowska.
Genewa, 9 wnześria. (PAT) W pią­

tek zakończyła się ś w At owa konferen­
cja żydowska, na której jednomyślnie 
przyjęto rezolucje, wzywająca cały o- 
gół społeczeństwa żydowskiego dd

bojkotu ekonomicznego Niemiec. Posta 
no wioń o również zwołać w 1934 roku 
światowy kongres żydowski oparty 
na powszechnych wyborach.

Przed rewizją traktatów handlowych
Paryż, 9 września. (PAT) W mini­

sterstwie handlu rozpoczęły siiię pol­
sko-francuskie rokowania w sprawie 
rewizji układu handlowego polsiko-fran 
cu ski e go.
Na piąifikowem posiedzeniu ukonstytuo 

wana została m. in. komisia taryfowa, 
której zadaniem będzie zbadam© cało­
k sz ta łt spraw związanych z  wymiana

handlową rrnędzy obu państwami.
Berlin, 9 września. (PAT) W zwią­

zku z mającemi się rozpocząć rokowa 
niami w sprawie rewizji umowy han­
dlowej polsko - szwajcarskiej, rząd fe­
deralny wyznaczył ministra Waltera 
Stitueka i radcę Wettera dio tych rok© 
wań.

Szereg ofiar katastrof górniczych.

DAJ GROSZ NA CELE T. S. L.

Katowice, 9 września. (PA T) W ko- | 
pulniach G- Śląska i w Zagłębiu Da- j 
browsk em wydarzyło się ostatnio I 
kilka katastrof górniczych, które P°"

' ciągnęły 10 ofiar śmiertelnych. Wczo­
raj wydarzyła s ę  katastrofa na kopal­
ni Giesch w Mikiszowcu. Na głęboko­
ści 400 ni. zawali się strop chodnika, 
przysypnjac 6 górników. W ciągu ak­
cji ratunkowej wydobyto zwłoki 2 
górników, j ednego ciężko rannego 
oraz 2 lżej.

Sosnowiec, 9 wrześnria. (PAT) Akcja

nad wydobyć cni ofiar katastrofy w 
kopalni Modrzeiów, gdzie załamał się 
strop i 5 górników zostało zasypanych 
posuwa się naprzód. W ciągu nocy do 
kopano się do jednego z zakopanych 
górników Stachowicza. Zwłoki nie­
szczęśliwego wydobyto na powierz­
chnię.

Kolumna ratownicza pracuje nie­
przerwanie pod kierunkiem inżynie­
rów. Od miejsca katastrofy dzieli ko­
lumnę jeszcze kilka metrów.

Urzędnicy subskrybują
o o ży n k ę  narodową.

Łódź, 9 IX. (PAT) Odezwa koimfitiertii 
obywatelskiego pożyczki na^rdowej 
wywołała żywy ooglos wśro-d urzędu1* 
ków państwowych na terenie Łodzfc 
Urzędnicy pansewowi urzędu woje­
wódzkiego, staiostwa grodzkiego i po­
wiatowego oraz urzędu pośrednictwa 
pracy jednomyślnie postanowili wziąć 
udział w subskrypcji pożyczki, prze­
znaczając 75 prc. pooorów n.iiesięcz- 
nycli do 7 stopnia włącznie^ 100 prc. 
od 6 stopnia w górę, płatnych w 6 ra­
tach miesięcznych.

Warszawa, 9 września. (PAT) Na' 
walnem zebraniu urzędników minister 
stwa opieki społecznej, postaiiowiiono 
jednomyślnie wziąć udział w sut.sikru 
pcj-i pożyczki narodowej, w wysokości 
75 do 100 prc, poborów miesięcznych.

Deklaracje organizacyj 
i instytucyj finansowych.
Warszawa, 9 września. (PAT) Ko­

misarz generalny pożyczki narodowej 
przyjął szereg deile-gacyj, reprezentu­
jących różne warstwy społeczne, któ­
re zadeklarowały swój'udział w sub­
skrypcji pożyczki narodowej.

Komisarz generalny przyjął ni. in. 
Pos. Holyński.ego, która zgłosił w iuiic 
il u Centralnego Związku przemysłu 
fidz-ia-ł w pożyczce, uważając ją za naj 
ważniejsze zadanie doby obecnej, na­
stępnie p. Fudakowskiego, prezesa 
związku izb roindzych, który przyrzekł 
współpracę samorządów roln czych. 
Delegacja rady naczelnej , organizacyj 
ziemiańskich oraz Związku Ziemian 
złożyła deklarację, iż ziemiaństw© mi 
m-0 ciężkiego swego położenia zdobę­
dzie sję na możliwe największy udział 
w pożyczce.

Dyrektorzy i prezesi komunalnych 
kas -oszczędności w osobach pp. Szczep 
kows-kiego z Warszawy, Tułacza z U. 
Sląs-IR, Uhmy ze. Lwiowa i Michciń- 
slcego z Poznania zaoewnili komisarza 
generalnego-, iż dołożą wszelkich sta­
rań do powodzenia pożyczki w okrę­
gach swych kaS, oraz zadeklarowali, Ż0 
subskrypcję przeprowadza w swych 
kasach bez żadnej prowizji?.

Minister s-karbu i komisarz general­
ny przyjęli następnie delegację zwią-i 
zku banków, którzy złożyli analogicz­
na deklarację. Prezesi Banku Polskie­
go. Banku Gosp. Kraj. P. K. O. ośwLad 
#zyli, że banki ich pracować będą ua 
rzecz pożyczki narodowej bez pobiera 
nia prowizji. Dzięki temu stanowisku 
prezesów insfytucyj finansowych, s'W 
na techniczna ■ pożyczki dokonana be" 
dzię bez wyłożenia na ten ce-i jakich­
kolwiek funduszów skarbowych,

ŻYDZI WOBEC POŻYCZKI.
Warszawa, 9 września. (PAT) o-dby 

ło się nadzwyczajne walre zgromadzi 
nie władz związku kupców żydow­
skich w sprawie pożyczki narodow i' 
Wyłoniony komitet propagandy poży­
czki opracował plan działania w sto­
licy i na prowincji wśród c z ł o n k ó w  

związku. Pierwsze kroki komitetu spo­
tkały sę z bardzo sympatyczna posz­
wą kupiectwa żydowskiego,

P R Z E P I S O W E ™ " 1.l.u.iuu, m, «aP><
 -----------------------   i krawrty szW *?e
według przepisu W. R. i O. P., b a je c z ” 
tano wprost w Nowoczesnej wytwór^ 
odzieży sportowej i ubiorow studencki

„ C C N T R U M "  3
Lw6w, Skarbkowka 4. Tal.

(Naprzeciw  kina Atlantic) 1 -

P ./H . „W ĘG LO K O K S^  
WŁAŚCICIEL , ,
Dr. JE R ZY  B Ł E S Z Y Ń S K I
BATOREGO 4. —  T EL . 18-13* 
POLECA SALONOWY W E G I E jż 
K O K S  I D R Z E W O  R E B A W j  
Csny konkurencyjne.



Przedstawiciele kupiectwa i przemysłu
zg ła s za ją  u d zia ł w  subskrypcji pożyczEG narodowej.
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Kowe przewodniki 
po Polsce.

W ostatnich czasach ukazały sie no 
We przewodniki po Polsce, wydane 
przez Polskę Towarz. Krajoznawcze. 
A więc nakładem oddziału Warszaw­
skiego Towarzystwa ukazały się: dr. 
R. Danys z-Fleszarowej „Z biegiem Wli 
sły i z WalHfeawy do Torunia", Jana 
Kioski „Białowieża*!* (krótki przewod- 
iffk)), dT. R. Danysz-FJesżarowej przy. 
współpracy dir. K. Konarskiego, L. 
Niemojewskiego i J. Saktnkfewńcza. 
„Petit Guide de Marsowe". Oddział 
Białostocki wydał: Machała Goławskie 
go ,,Białystok. Przewodnik po mie­
ście i okolicy". Oddział w Brześciu 
nad Bugiem: „Województwo P p e -
Sk;i'e“ (prospekt przewodnika), Oddiział 
Kujaw Zachodnich — Karola Kopcia: 
„kusi nowany przewodnik Po Inowro­
cławiu i Kujawach". Oddiział Kaliski 
— Wł. Kwiatkowskiego. „Przewodnik 
po Kaliszu", Oddział Gnieźnieński: 
,.Informacje o Gnieźnie i okolicy" (wy 
dawnerwo tymczasowa) nadto prze­
wodniczący? Odcffifłu Toruń skego p. 
M. Sydow wydał: ..Najciekawsze oso­
bliwości m. Toruń a  z dawnych i now 
szych czasów".

W sierpniu b r. został wydany na­
kładem Związku Polskich Towarzystw 
Turystycznych dragi nakład „Informa­
tora Turystycznego", którego pierw­
sze wydanie ukazało sie w roku ubie­
głym. Drugie wydane „Informsitona" 
zostało, stosownie do zapowiedzi, zna 
cznie skrócone, przedawszystkicm 
przez odrzucenie ustępów dotyczących 
ł iństorii mchu turystyfazrieigfci w Pol­
sce. Natomiast wprowadzona została 
nowa cześć p. tyt.r „Go zwiedzać w 
Polsce?". mająca na celu zwrócenie w 
sposób na bardziej godny uwagi na 
miejscowości godne zwiedzenia. Do 
„Informatora" dodana jest mapa uzdro 
wi.sk letniski komuni.%acji autobusowej 
w Polsce, opracowana przez dra Al. 
Orłowicza.

■ m W M H M n n  Pw iM B O B

Podróż samolotem
„na gapę".

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 9 września. (Sz) Dono­

szą z Pragi: ' Na lotnisku praskiem 
Kbely aresztowano mechanika Alek­
sandra W. z Warszawy.

Zakradł się on na lotnisku warszaw 
skiem do samolotu komunikacyjnego, 
w którym znajdowała się jedynie po­
czta, a pasażerów nie było i tak dole­
ciał do Pragi. Drogę oabył w tylnej 
części kadłuba samolotu. Gdy samolot 
zamknięto w hangarze, przeciął on płó 
cienne ściany a następnie ściągnął je 
kawałkiem drutu. W chwili gdy wy­
chodził z hangaru, został zauważony I 
aresztowany. Zeznał ou, że podróżo­
wał „na gapę", ponieważ nie posiada 
pieniędzy. Celem jego podróży były 
Włochy, dokąd choiał dostać się z Pra 
gi pociągiem.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
W STANISŁAWOWIE.

Stanisławów. 3 września. W Rawiar 
tli Pasaż w Stanisławowie usiłował 
Popełnić samobójstwo post. P. P. w 
Meduczy pow. Stanisławów Kazimierz 
Cholewa, oddając do siebie trzy strza­
ły z pistoLetu w okolice seroa. W sta­
nie nieprzytomnym odwieziono Chole- 
Wę do szpitala. Jak stwierdzono post. 
Cholewa wyjechał ze swego poste­
runku jako chory do Stanisławowa. 
Przyczyny samobójstwa nie zdołano 
na razie ustalić.

Delegat Turcji na uroczystościach 
Wiedeńskich. Z Wiednia donoszą: W 
oficjalnym obchodzie 250-tej rocznicy 
Odsieczy Wiednia weźmie udział drfe 
kat Turcji, attache wojskowy w Ber­
linie.

 o——

Warszawa, 9 września. (Sz.) W d. 
9 b. m. komisarz, generalny poży­
czki narodowej p. Starzyński przyjął 
reprezentantów Naczelnej Rady Zrze­
szeń Kupuectwa Polskiigo, w  osobach 
prezesa H. Brana i dyr. E. Wemzila. 
Konferencja dotyczyła sprawy popar­
cia ze strony kupiectwa polskego sub 
skrypoji pożyczki narodowej. Prez. 
Brum 3 dyr. Wenze1 jako reprezentan­
ci całego zorganizowanego chrześci­
jańskiego kupuectwa Rzpliftej oświad­
czyli, że doceniając szczególnie donio 
słe znaczenie tej sprawy, naczelna or­
ganizacja kupiectwa poprze skutecz­
ność tej pożyczki wistzelikiemi shami.

AKCJA CENTR. ZW. PRZEMYSŁU 
POLSKIEGO.

Warszawa, 9 września. (Sz.) Na te­
renie Centralnego Związku Przemysłu 
Polskiego odbywaną się w chwili obec 
nej intensywne przygotowan a do Pro 
pagamdy pożyczki narodowej i orga­
nizacji jej subskrypcji wśród przemy­
słu. W tym cetu zostały zmobilizowa­
ne wszystkie zrzeszone w Centralnym 
Związku Przemysłu Polskiego organi­
zacje, których przedstawiciele biorą 
udżiar w macach przygotowawczych.

Akcja Centralnego Związku Przemy 
siu Polskiego ma na celu dortzeć do 
wszystkich ośrodków przemysłowych 
w kraju i możliwie do wszystkich 
przedsiębiorstw przemysfltowyicm, na­
wet nieobjęitych siecią organizacyjną 
Związku, Plan akcji obejmuje nietyliko 
propagandę pożyczki narodowej, lecz

Berlin, 9 wrzśnia. (PAT) Rozmowy 
londyńskie niepokoją w wysokim sto­
pniu opinję i prasę niemiecką.

Niezrozumiały wydaje się jej nagły 
zwrot w stosunku do zagadnienia 
rozbrojenia, oraz kontroli zbrojeń. Ko 
respondenci londyńscy pism niemie­
ckich starają się wytłumaczyć ten 
zwrot z jednej strony umiejętnie prze 
prowadzoną propagandę żydowską i so 
cjaliistyczną,. z drugiej przypisują go P° 
Etyce Francji, dążącej do wciągnięcia 
dzi'ś jak w roku 1914 Anglii, do obro­
ny zagrożonej Europy. Wrogie Niem­
com nastroje przypisywane są ró­
wniej propagandzie austriackiej JDfoJ- 
fussa i przywódcy 1 leimwohry księcia 
Starhembeirga

(Telefonem od naszego korespondenta.)

także ewidencję przebiegu subskryp­
cji. Akcja ma objąć również pracujące 
w przemyśle sfery urzędnicze, oraz 
ułatwić im udział w pożyczce narudo 
wej. Na dzień 1 b. m. zwołane zostało 
zebranie Rady Cenitr. Zw. Przemysłu 
Polskiego, zaś na dzień 11 b an. ze­
branie kierowników zrzeszonych w 
Związku organizacyj. Zebrania te u- 
stalą ostatecznie zarówno normy u- 
działif przemysłu w pożyczce, jak i 
plan techniczny zrealizowania całej 
akcji.

SZEREG DEŁEGAOYJ U P- KOMISA­
RZA GENERALNEGO POŻYCZKI

Warszawa, 9 września. (PAT) Komi­
sarz generalny pożyczki narodowej 
Wicemin. Starzyński w dalszym ciągu 
przyjął cały szereg delegacyj i osób, 
które zgłosiły swój akces do komitetu 
obywatelskiego. Przyjął m. in. delega­
cje Centr. Związku Przemysłu Polskie 
go, następnie zaś delegację Krajowego 
Towarzystwa Natowego. Prezes inż. 
Szydłowski oświadczył, że przemysł 
naftowy starać się będzie przeprowa­
dzić pożyczkę u siebie nietylko W mia­
rę swoicn sił. ale i ponad siły.

Prezes Polskiego Radja Min. Puła­
ski zgłosił gotowość współpracy Pol­
skiego Radja w dziedzinie propagan­
dy pntżyczk1'.

Prezes Stowarzyszenia Dziennika­
rzy i Publicystów Gospod. p. Kielski 
zgłosił się z prośba, aby wicem1 n. 
Starzyński wygłosił odczyt w tern sto

Zmiana stanowiska Anglji wywolu- 
j epod adresem złośliwe uwagi prasy 
niemneckiej.

Paryż, 9 września (PAT) „Matm" 
sitwlardza z zadowoleniem, te  wskutek 
zbliżenia jakie nastąpiło w ostatnich 
dniach między Francją i Anglją mo­
żna uważać za niewątpliwe, iż zasada 
uwarunkowania rozbrojenia od kon­
troli jest deinfiitywnie przyjęta przez 
Anglję, Francję i Stany Zjednoczone. 
Również w sprawie Austrji osiągnięto 
Porozumienie. Na specjalną uwagę za­
sługuje zgadnę stanowisko Francji i 
Mussoliniego to  do przeciwdziałania 
Anschlussowi j osiągnięcie zbliżenia w 
sprawie organizacji naddunajskiej,'

warzyszeniu. Odwiedził też komisarza 
gen. b. premjer i Minister Skarbu Prof. 
Władysław Grabski, prezes Tow. Eko­
nomistów i Statystyków w Warsza­
wie.

Centralny Związek zawód, pracowni 
ków zakładów miejskich użyteczności 
publicznej zgłosił również swój akces 
do pożyczki

Cały szereg osób i delegacyj _ zgła­
sza sie do komisarza gen. z oświadczę 
niem swego współudziału i wymienia 
sumy, które zadeklarowały. M. in. 
związek Żydów uczestników walk o 
niepodległość Polski zgłosił gotowość 
współpracy w dzie'e suskrypcji poży­
czki.

Nowy dyrektor Instytutu 
Fizycznego Fundacji Nobla.

Znany uczony szweczKi, dotychcza­
sowy profesor fizyki na uniwersytecie 
wr Upsali, C. W- Osecn, mianowany 
został osUhiio dyrektorem Instytutu 
Fizycznego Fundacji Nobla We Fresca 
ti pod Stockholmem, Stanowisko to 
zajmował uprzednio słynny uczony 
Svante Arrhenius. Głownem zadaniem 
prof. Oseen‘a będzie badanie i sądze­
nie kwaliikacyj kandydatów do nagro­
dy Nobla z dziedziny fizyki. Ponadto 
będzi on kontynuował swe własne po­
szukiwania naukowe w' zakresie t. zw. 
płynnych kryształów, przedmiocie sto 
sunkowo mało znanym, któremu po­
święcił już wiele czasu. Prof. Useen 
oświadczył, iż odkrył on niemniej, niż 
dwa tysiące różnych substancyj orga­
nicznych w formie płynnych kryszta^ 
łów, zwłaszcza w ciele ludzkiem. Za­
mierza on opisać wkrótce rezultaty 
swej pracy w dziele uaukowem.

6127 adw okatów  w  Polsce.
Według danych z dnia 1  lipca 1933 r. 

urzęduje na całym obszarze Rzeczypo­
spolitej Polskiej ogółem 6137 adwoka­
tów, z czego na okręg lwowski przypa 
da 2024, na okręg warszawski 1648, 
na krakowski 1040. na poznański 404, 
na lubelski 292, wileński 290, katowicki 
240 i wreszcie ostatnie miejsce zajmu­
je Izba adwokacka toruńska, która li­
czy 189 adwokatów.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
Warszawa, 9 września, (PAT) Prze­

widywany przebieg pogody w dniu 10 
b. m- zachmurzenie, miejscami mgła 
lub dżdża. Chłodno, słabe wiatry pół­
nocne i północno-zachodnie.

Temperatura we Lwowie w dniu 9 
b. m. wynosiła: o godzinie 7 rano ci­
śnienie barometryczne 738*28 tempera­
tura + 8 ‘5, o godzinie 1 w pnłudnie ci­
śnień?. barometryczne 738*09 tempera­
tura +13*2, o godzinie 9 wieczór ci­
śnienie barometryczne 739*40 tempera­
tura +9*2.

„Separatystyczny*1 rząd 
Doilfussa.

Berlin, 9 września. (PAT) Kierowni­
ctwo wydziału propagandowego partji 
narodowo - socjalistycznej ogłosiło w 
całej prasie odezwę, wzywającą wszy 
stkich Niemców do popierania „walki 
o wyzwolenie" prowadzonej w Austrji 
przeciwko „separatystycznemu" rzą­
dowi Doilfussa. Wszyscy mający kre­
wnych w Austrji wezwani zostali do 
prowadzenia propagandy listownej na 
rzecz tego. co zrobił Hitler w Niem­
czech. oraz do nadsyłania krewnym 
wycinków z gazeit o sytuacji politycz­
nej Niemiec, jak również o stosunku 
Niemiec do Austrji,

Dar Polski dla regenta Węgier.
(Telefonem od na&tofo korespondenta )

Warszawa. 9 września. (Sz) Na uro 
czystości ku czci Stefana Batorego w 
Budapeszcie wyjedzą oficjalna delega 
era z Polski. Na czele jej stanąć ma 
b. minister Janta Połczyński. W skład 
delegacji wejdą b. minister Matuszew­
ski, prof. Kętrzyński, i prof. Henryk 
Mościcki. Delegacja przywieźć ma

z sobą do Budapesztu jako dar dla re 
ger.ta Węgier Horthy+go plakietę, wy 
obrażającą popiersie Stefana Batore­
go, wykonane przez rzeźbiara Madey 
skiego. Na uroczystości w Budapesz­
cie przybędzie również wycieczka ka 
tolikńw polskich z Wiednia, z Pryma­
sem Hlondem na czele.

Ks. prymas Hlond w Wiedniu.
Wiedeń, 9 września. (PAT) Dziś 

przybył do Wiednia ks. prymas pol­
ski Hlond w towarzystwie kapelana 
ks. Woj cl echo w skiego, powitany na 
dworcu nrzez karWynaJa Innitzera av 
towarzystwie kilem. W zastępstwie 
prezydenta Miklascha przybył na 
dworzec dyi ek,or kancelarii gabinetu 
Kflasteirskiu, zastępca szefa protokołu 
dyplomatycznego Ldtzmayer, prowin­
cjał zakonu Salezjanów, rektor zako­
nu Zmartw ychwsilanców, delegat rzą­
du polskiego Juliusz 1 wardowski, do­

lega* ministra spraw zagranicznych 
Romer, radca iegacyjny Korsak, kon­
sul generalny Dunajewski i inn.i 

Po po+itatM  w sali recepcyjnej 
dworoa ks. prymas Hior-d udał się 
do zakonu ©O, Salezjanów, gdzie za­
mieszkał. Przedpołudniem ks. Prymas 
Hlond złożył wszyte w poselstwie Dol­
skiem, reprezentującemu ministra 
spraw zagranicznych- dyrektorowi 
protokołu dj?plonutjcizni.,go p, Rome­
rowi.

Zbliżenie francusko-angielskie
Pesym istyczne nastroje w  Niemczech.
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W iiM c i biedni
Niedziela11D

września
1933

Mikołaja 

łutro: Prota i Jacka

Wschód słońca 5*1 
Zachód słońca 18*4

TEATR WIELKI,
Niedziela 10 om godz. 7.30 „F ra iłe in  

D oktor". , .
Poniedziałek I I  bm. godz. 7.30 ..Fraulem

Doktor*'.
W torek  12 bm. godz. 7.30 „CyeP C or- 

tieUlela-lWysplaińsJtiegO:. U roczi stte p rzed­
staw ienie ku czci odsieczy W iednia.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 10 bm. godz 3.30 „Moja Pan-i 

n a  M am a". Ceny najniższe od 60 gr de
3.50. — Godz. 7.30 „N ieprzyjaciółka męż­
czyzn".

Poniedziałek 11 bm. godz. 7.30 ..N ieoizy 
jaciólKa m ęzczyzń

W torek 12 nra. godz. 7.30 „N ieprzyja. 
eiólka m ężczyzn'- Amoine‘a.

TEATR COLOSSEUM.
Film  „E iajy M ustang '1. R ew ia ..Różowy 

Waic".

KINOTEATRY.
ADRJA: „Upiór w Operze*’. 
APOLLO: „Katastrofa w kopalni 

Thibaut1-, ‘‘Braterstwo ludów11. 
ATLANTIC: „Pieśń sero:a‘‘.
CASINO: „Ostatnia carowa1*,
CHIMERA: „Pieśń nocy1* z Janem 

Kieipuią.
CjRa2VNA: „Błękitna rapsodia** i

rewja .,W rytmie walca1*. 
KOPERNIK: „Pożegnanie z bronią**,
MARYSIEŃKA: „Pożegnanie z, bro­

nią*1.
MIRa2: Harold Lloyd orazAxela.
MUZA: „Królowa szybkości11.
PAŁACE: Vlasta Burian jako „Adiu­

tant Jego Wysokości11.
PAN: ,,Ten, który wrócił1*.
PASAŻ: „Wlezień z Cayenne** i  

„Fiho i Plap za kratkami*1.
Ra J: „Podróż poślubna we troje1*.
STYLOWY: „Mężczyźni w jej ży­

ciu" oraz rewja „Całuje rączki1*.
ŚWIT: „Zew północy" i „W. obronie 

liororu*'.
UCIECHA: „Pokonani Zwycięzcy** 

oraz rewja.
- — o-----

— Teatr W ielki. „Cyd" Comealle‘a -W y ­
spiańskiego ku uczczeniu rocznicy zw ycię­
s tw a  pod Wiedniem. W e w torek  dnia 12 
im . odbędzie się w  T eatrze W ielkim uro­
czyste  przedstaw ienie ku czci z-wycięstwa 
w iedeńskiego. Odegrare_ zostanie dzieło li 
te ra tu ry  św iatow ej „Cyd" P io tra  C o '-  
neLlle‘i  a w poetyckiej parafrazie St. W y . 
spiańskiego Ten przed sam a p-aw ie śmier 
c ią  poety dokonany przekład  —  nosi w  cc 
bie w ybitne znamię indyw idualności tw ór 
czej W yspiańskiego i należy do pereł pol­
skiej poezji dram atycznej. Na naszej '.ce­
nie ukaże się „C yd11 w reżyserii J  S tra -  
chockiego, w  opraw ie p lastycznej A. P ro . 
naszki. W głów nych ro’nch w y s tą p ią : M. 
M aianowicz (Infantka), Z. Życzkow ska (Szi 
mena), J S tracnocki (R odrygo-Cyd), St. 
M ichałow icz (król). J. G uttner (Don Go- 
m ez). L. S tępow ski (Don D ego). W po­
zostałych rolach pp. Niczewska. M iklusz- 
kćw na. Nowosad, S t Pobób, P . Połoński 
i inni

B ilety do nabycia w Kasacb T eatrów  
Miejskich i w  kasie b"tra  ABO, Rutow - 
skiego 2. tel. 26-56,

— Teatr Wielki. „Fraulein D oktor", 
słynna sztuka J. Tępy grana będzie dziś i 
jutro w T ea trze  W ielkim. N ieustanne po­
w odzenie tego faktom ontażu św iadczy o 
w ybitnych w alorach sztuki i koncertow ej 
grze zespołu i  p. I E ichlerów na na czele, 
k tóra w ty tu łow ej roli s tw arza  sugesty­
wna peina w strząsającego tragizm u po­
stać. Inscenizacja J. W arneckiego. D eko­
racje O. Rexa.

Bilety do nabycia  w Kasach T eatrów  
Miejskich i w  kasie biura ABO, Rutow’- 
skiego 2. tel. 26.56.

— T ea tr Rozm aitości. „N ieprzyiaciółka 
m ężczyzn" W ysoce oryginalna komedia 
P  Antoine‘a podbiła z miejsca Lwow . Nie 
zw ykle pom ysłow a s fruk tura  sztuki, oraz. 
.interesujący problem miłości i nienawiści, 
spraw iają, że słucha Się sztuki z praw dżi 
wem zadowoleniem. Miiość, nienaw iść i 
obojętność kobiety, to  ty lko  trzy  rożne 
przeiaw7y odwiecznej walki płci. z k tórej 
kobieta  zaw sze w ychodzi zwy ciężko. Kon 
ccrtow ą grę daie w główmei roli jako pod 
lotek. żona. kochanka, w-e*zcie sta teczna 
m atrona — p, M. M alanowie*. d*ŁeLie iei

Przea rocznic? Odsieczy Wieden sklej.
Zbiórka w dniu 12 b. m.

We w torek i2  b. m z okazji rozpo­
częcia uroczystości ku czci Jama IIL 
odbędzie się na ulicach Lwowa zbiór­
ka pieniężiia, Komitet apeluje do orga- 
nizacyj, jjy zgłaszaiy o ro by chętne do 
zbiórki, Zgłoszenia i oiJbior duszek od 
bywają się w  lokalu T. S. L. przy ul. 
Czarmerkiego 1 dziś w  niedzielę w go­
dzinach od lu—l-szej i jutr© w ponie­
działek w. godzinach od 10—1 i oa 5—7,

Kiosk na pl« Mariackim.
T. S. L. użyczyło Komitetowi Obcho 

da 250 toczniey Odsieczy Wiedeńskiej 
swego kiosku, który stanie na pi. Ma­
riackim. W kiosku będzie można naby 
wafi wydawnictwa Komitetu, nalepki, 
oraz metalowe odznaki pamiątkowe.

Wystawa zabytków.
W ystawa zabytków z czasów Jana 

Ul., Rynek 6. owartą będzie dla Publi- 
cztoOiścj od środy 13 b. m, w godzinach 
od 10—14. Wstęp 50 gr., dla młodzieży 
i wojskowych do sierżanta włącznie 
20 gr.

Serj; pocztówek.
Komitet posiada serje pocztówek po 

30 sztuk z reprodukcjami zabytków po 
Janie III- Cena serji 3 zł.. Do nabycia 
w. Komitecie. oraz w k':osku na ni. Ma­
riackim.

Udział Sokolstwa w obchodzie ku czci 
Jana III.

Zarząd lwowskiego oicręgu sokolego 
wzywa 1) wszysikich druhów i dru­
hny wszystkich gniazd lwowskich, by 
w miarę możności wzięli udział w mun 
durach uroczystych względnie w cy- 
Milnych ubraniach z agratka sokolą w 
miejscowym obchodzie ku czci Króla 
Jana 111. Sobieskiego a w szczególno­
ści w pontyfikalnem nabożeństwie w 
bazylice archikatedralnej r z y m -kat. 
We Lwowie o godz. 10 rano, w którym 
to ceni zbiorą się wszyscy, o godzinie 
9 m. 45 rano przy bocznem wejściu P° 
prawej stronie.

2) Druhów i druhny wszystkich 
gniazd okręgu a w szczególności 
gniazd Brody i Buska o wzięcie udzia­
łu w mi_rę możności w taKimże ob­
chodzie w dniu 16 b. m. w Olesku i 
Podhorcach;

, 3) wszystkich druhów i druhny 
wszystkich gniazd okręgu o wzięcie 
uaziała w taldmze obcholzie w dniu 
24 b. m. (niedziela) w Żółkwi wedle 
programu w gazetach iuż ogłoszonego. 
Po Południu dnia tego odbędą się na 
terenie tamtejszej sokolni ćwiczenia 
wolne zlotowe, tk> których winne gnia 
zda wysłać liczne drużyny ćwiczebne.

Cenna pamiątka po królu Sobieskim
w  wiosce niemieckiej.

W niemieckiej wiosce Raddaiz. po­
siadającej 46u mieszkańców, a położo­
nej w powiecie nowoszczecińskim 
(Neustettin) obwodu regercyjnego 
Koszalin (Kóslin) w  odległości 67 km. 
na zachód bd Chojnic, znajduje sie cen 
ną pamiątka PO' królu polskim Janie 
Sobieskim

W  ewangelickim kościółku tej miej­
scowości umieszczony zos+ał wóz
tryumfalny króla polskiego Jana So­
bieskiego. ofiarowany mu przez W ie­
deńczyków dowód wdzięczności za 
uraterwanie ich Przed nawałą turecką. 
Wóz ten jest wykonamy na wzór 
rzymskich rydwanów, ozdobiony W - 
iknemi rzeźbami i obrazem!, przedsta- 
wiającemi herb Państwa Polskiego, 
herb kró'a Jana Sobieskiego, trofea tu 
reckie w postaci turbanów i halabard, 
figury alegoryczne itp. Nid wozem 
unosi się baldachim, na którym znaj­
duje się orzeł polski, herb króla Jama 
Sobieskiego i napis: J. S. P, P. Pod 
baldachimem zamieszczony /.ostał na- 
piis: „Carus triumphalis Johiannis So­
bieski Regis Polonorum1*. Wykonanie 
opisanego wozu trumfrtaego koszto­
wało 3000 dukatów.

Wspomniany wóz miał po zgonie 
k rola Sobieskiego przejść w posiada­
nie jego rodziny 1 znajdować się przez

dłuższy czas w jej pes:adłościach na 
Górnym Śląsku, skad podczas pierw­
sze] wojny śląskiej został przewieziic- 
ny przez oddział żołnierzy pruskich, 
stojących rod dowództwem generała 
Henninga, Aleksandra von Kleista, 
ówczesnego właściciela majątku Rad- 
datz. jako łup wojenny do R^Jdatz. 
Król pruski Fryderyk Wielki zamie­
rzał po ukończeniu womy śląskiej 
wóz triumifalny króla Jam  Sobieskie- 
g<-i zabrać do Berlina, gdzie miał być 
ustawiony w muzeum. Gdy generał 
von Kletist. który za swoją dzielność 
został udekorowany orderem czarnego 
orła i! mianowany generałem-poruczni 
kiem. dowiedział sie o zamiarach Fry­
deryka Wielkiego, zwrócił sie do kró­
la pruskiego z prośba o pozwolenie za- 
tnfeszczenfa wozu w nowo' przezeń wy 
‘budowanym kościele jako amtrony, 
„7, której wierni co niedzielę mieli u- 
slysźeć o zwycięstwie Chrystusa*1, 
Król pruski przychylił s:|  do Prośby i 
w ten sposób znalazł sie wóz triumfal 
my k róla Jana Sobieskiego w Raddatz, 
gdzie znajduje się od przeszło 150 lat, 
służąc jako ambona. Wóz pozostał w 
swoim pierwotnym stanie, jedynie bo­
ki zostały wychylone naprzód oraz 
zdjęte koła, które do końca r. 1806 mia 
ły stać za ołtarzem.

sekundują St. Jaśkiew icz, T. Kipeniówna, 
T. Kańsiki. B DąOrowski, R atsohka, St. 
Pobóg R eżyseria  D ąbrow skiego B.

Bilety do nabycia w  Kasach T eatrów  
Miejskich i w kasie biura ABO, Rutow- 
skiego 2. tel. 26-56.

— Dzisiejsza ropołudniówka w Teatrze 
Rnznn;tośd Dziś w  r.iedzieT, o godz. 3.30 
daje T ea tr Rozm aitości znakom itą kom fl 
dję Verne.illa pt. „Moja Panna Mama'*. Po
godn i, a rcybarw na kom edia 2 i ana jest
św ietnie przez cały zgrany zespół, który 
tw o rzą : po Niczewska. Czajkowska, S tra  
chocki. Jaśkiew icz, D ąbrow ski, R atschka, 
r e t  Straohockiego. Ceny najniższe od 60 
gr. do 3.50.

— Colosseum. R ew elacyjny 3-ci pro .
gram  zespołu rew jow ego „Perskie Oko" i 
doskonały film „Biały, Mustang*' ściągają 
do reprezentacyjnego teatru  rew jow ego
„Colosseum " tłum y publiczności D yrekcja 
„C olrssenm " nie szczędzi kosztów  1 w y­
siłków i publiczności sw ej prezentuje na 
scenie i ekranie najw iększe przeboje se­
zonu. Nic dziwnego tedy. że rep rezen tacy j­
na Kino _ Rewja Lw ow a jest rendez-vous 
w ytw orne! publiczności naszego miasta.

— K'no - rew ja „Stylowy**. Szuszkiew i­
cza 5. Dziś w  niedzielę, o godz. 3. 5. 7*30 
ł  9 pow tórzenie 2-giej prem iery rewii p. t . : 

.„p a lu ję  raczki** w  znakomitej obsadzie pp.

W ąsow iczów nei. B ułatów nrj. Kamińsku j. 
C zerw ińskiego. C hrzanow skie?o Sylvin ie. 
go oraz niezrów nanego komika A. K aczo­
row skiego Na ekranie w spaniały film z 
Joaną  C raw ford p t.: „M ężczyźni py jej
żyrlu".

— Zw iązek Oficerów w staw ę spoczyti-
ku R. P w e Lw ow ie, ul. Kurkowa 12 za­
w iadam ia kolegów że crgamizuji: masowe 
próby o PO S od 6/IX—8/X. br. Zgło­
szenia przyjmuje się od 11— H  bm.. mię­
dzy godziną 12 a 13 w lokalu w łasnym .

Zaparcie. Sławni lekarze specjaliści za- 
świadczają. że z działania naturalnej w ndy 
gorzkiej F ranciszka-Józefa sa pod każdym  
w zględem zadowoleni, 1172-

— pam iętnik Zlotu sokolego, Sokola 
Dzielnica M ałopolska oddaje już do druku 
okazały Pamiętnik Zlotu Sokolego w dn. 
17 i 18 czerw ca 1933. Będzie to publika­
cja bardzo ceona w treść  i bogata w  o- 
koło 100 ilustracyj Celem ustalenia nakła­
du. nabyw cy mogą się jeszcze zgłaszać do 
P rzew odnictw a Sokolej Dzielnicy Malopo! 
sklej we Lwowie. Rynek 9 I p. Cena P a ­
m iętnika w przedpretium eracie w ynosić bę 
dzie około zł 3 bez przesyłki pocztow e'

—  M undury j hełm y dla S traży  D °żar. 
uych na terenie wojew . stanisław ow skiego.

Itofnicfu/o na usługach archeologii
Miesięcznik naukowy „Kosmos** ogła­
sza wyniki ekspedycji loMbzej ame­
rykańskiego 4owarrzysiwa beograficz-i 
nęgo do Barn. Ekspeidyicja, ua której 
czeie stali Robert Shiiiptpeei i Jerzy R. 
Johnsom zdołała po iednorocanyoh wy 
silkaeh zbadać trzysta, mil kwacłrątot- 
wych nieznanego dotychczas terytor­
ium Peru. Baza ekspedycji znajdowa­
ła się w Andach na wysokości ponad 
3000 m. Z punktu tego dokonano sze­
reg poldiróży lotniiczyan, przyczem u- 
zyskano nieoczekiwane rezultaty. Tak 
li. p. odkryto w odległości 30 km, Ę« 
północ od miiastą Kuzko olbrzymia nie 
znany dotychczas amfiteatr, który słu 
ży ł zapewne dla celów relligijmych 
przed inwazja hiszpańska. Dalej cAny, 
tow Kardylljeraoh nadmorskich szere­
gi tajamniiczyoh dołów, kióiyeh prze- 
znaczenie jest niejasne. Zdjęcia doto- 
graf“czne, doTonai.e z s:timoito'tai. s.tw:iie<r 
dziły isfinienaa opustosz? łepo miasta w, 
dolinie Coica. Dziięiki temu odkrycia 
będą mogły być prze prowadzone pra­
ce archeologiczne w teim miefsou. Z cza 
sów przed panowaniem Imkasów po- 
chuidizi wielki mur peruwiański. Szcz1- 
gólne znaczenie geologiczne posiada 
odkryta z samolotu „Dolina wulka­
nów11, pokryta setkami wygasłych 
stożków wulkanicznych. Reizuilfaty wy 
prawy Shippee-Johmsoma zaperza ikuią 
zapietwne dalsze badania w tym He-» 
runku.

Z akład U oecpieczeń W zajem nych przczna 
czy ł na  akcję  przeciw pożarow ą na terenie 
w ojew ództw a stanisław ow skiego znaczniej 
sza sum ę z budżetu roku i933. P ostano­
wiono rozdzielić o trzym aną sum ę na ci as tę  
pujące pozycje: na zakupno sprzętu s tra ­
żackiego zw ykłego około 40.000 zł., na 
sp izę t m otorow y około 26.0o0 zł., na zao­
patrzenie w odne okoio 3 ty s  zł., na o- 
gnio trw ałe Krycie rem iz 3 tys. zt. Dalej 
ucnwaiono z funduszów uzyskanych ze 
sprzedaży nalepek na akcję przeciw poża­
row ą zakupić mundury i hełm y dis 600 
członków  s traży  pożarnych. o-----

— Posiedzenie skarbowców w spra 
wie pożyczki narodowej. W portiedz.a 
lek wie/cziorem odbędizie się walne ze 
branie stowarzyszenia urzędników 
skarbowych wte Lwowie (pi. Głowy 
I) w sprawie wzięcia udziału w akcji 
na rzecz pożyczki narodowej.

— Wznowienie uprawnienia cywil­
nego inżyniera I zmianą siedziby. U- 
rząd wojewódzki we Lwowie przy­
wrócił zawieszone, czasowo uprawnie 
nie do wykonywania zawodu cywilne 
go inżyniera dla budownictwa inż An 
toniego Langera we Lwowie. Inż. 
Zdzisław Konopka mierniczy przysię­
gły przeniósł swą siedzibę urzędową 
z Zakopanego do Lańcutu.

— Dortawa podkładów kolejowych 
w ilości 2 milionów sztuk. Ageuc a 
Wscnód dowiaduje się. że  w dniach

Ł wrzesn.a i >5 pażdzierni/ą 
b r. odbędą sie przetargi na dosta­
wę materiałów drzewnych dla Mini­
sterstwa komunikacji na rok gospo­
darczy 1933/34. Dnia 1 października od 
będzie się przetarg na dostawę Podkła 
dów kolejowych, których ministerstwo 
potrzebuje w roku bieżącym w ilości
2 milionów sztuk.

Do przetargu zaproszone zostały za­
równo lasy państwowe jak i lasy pry­
watne oraz przedstawiciele prywatne­
go handlu i przemysłu drzewnego.

 o-----
— Zasłabnięcie na ulicy. Wczoraj 

rano na ul. Lenartowicza jakaś kobie­
ta nagle osunęła się na chodnik. Za­
wezwane Pogotowie przewiozło ją do
szpitala. Lekarz stwierdził, że kobieta
ta zasłabła wskutek wyczerpania.
— Kieszonkowiec z Warszawy nago 

ścinnych występach. Na ul. Jagielloń­
skiej pod Powszechnym Bankiem Z u a 
zkowym przytrzymano wczoraj kie­
szonkowca z Warszawy Her sza Aid«i 
berga.

— Zderzeme z tramwajem. Wczoraj 
popołudniu na rogu ul. Bema i Janow­
skiej st. szeregowiec Kowalczyk jad ąc  
na motocyklu aderzył się z tramwa­
jem. Potłuczonego Kowalczyka prze­
wieziono do szpitala garnizonowego.



Nr. z dnia 11 w rześnia 1933

Dziś Wielki Kierm asz na placu 
Targów  Wtrhodrctrh.

Dziś "opołudriu odbędzie się zapo­
wiedziany wielki kiermasz jesienny na 
W. Targów Wschodnich, urządzani' 
brzez Miejski Komitet Opieki Poza­
szkolnej. W programie szereg rozry­
wek, <ak. dancing, kabaret, poczta ko­
ta szczęści^ wędka szczęścia, przepo­
wiadanie przyszłości, wybór królowej 
kiermaszu, konfetti, wesołt miastecz­
ko, dwie ort estry, wyborowy tani bu- 
(et itd itd. Początek o godz, 2-g'ej po 
Dohidnhi- Wstęp 20 groszy.

Polska i ruska grupa regio­
nalna w  Spalę.

Dodatkowo do sprawozdań z udziału 
Młodzieży wiejskiej z terenu Małopol­
ski Wsc-hodn:ej w dożynkach spal- 
skich informują, że z terenu Wojewódz 
|Wa tarnopolskiego brało udział w do- 
zynkach spalskich 250 osób. Reprezen­
tację właściwą stanowiły dwie grupy 
re?k>nalne a to: grupa polska w liczbie 

wieśniaków i wieśniaczek z Korop- 
Pow. buczackiego i grupa ruska w 

taldej samej liczbie z Bilcza Pow, bor- 
taczowskiego. Ob:e te gruoy wysiąpi- 
y w charakterystycznych bogatych 

słojach regionalnych, zwracając na 
Si&bib powszechna uwagę

W e s z ło  100 lekarzy w y je ż­
dża na zja zd  do Poznania.

. ttaiś w niedzielę o godz. 18.10 wy- 
j‘zdżaia lekarze ze Lwowa i najbliż- 
, żVch m ast prowincjonalnych na wie* 
^  Zjazd lekarski do Poznania. Dotych 
c?as zgłosiło się przeszło 100 najwybiit 
^•'szych lekarzy i higienistów- Wycie 

prowadzą: Naczelnik wydziału
taowia w województwie lwowskiem 

^  Ałajewski i prezes Towarzystwa le 
^rskiego prof. Lenartowicz. W wy- 

ezce biorą udział profesorowie uni- 
.^rsyretu lwowskiego, lekarze z kli- 

k i szpitali lwowskich, kierownicy 
,‘taj'ch zakładów leczniczych, lekarze 
jxas Chorych, lekarze weterynaryjni 
,/• d. Oprócz świa+a ściśle lekarsk e- 

bierą udział w wycieczce do Po- 
“a j Zjeździe lekarsk.m przedsta- 

^■Ge przemysłu balneologicznego, 
■> ■' ''''órni ur ządzeń sanitarnych i t. P. 
,e L\vovva wyjeżdża do Poznania po- 

v'3* specjalny z wagonem dancingo- 
i bufetowym Powrót w najbliż- 

 ̂ sobotę popołudniu. (Wschód).

^ c l e ^ k a  do Oleska i akto­
r a  wystawa krajoznaw cza.
rVf mtarę zblitania się głównych u- 

^jtazystośpi olesko - podhoizcckich. 
^Neksza się również szkolny ruch wy 
^^żkow y do Oleska i Podliorzec, 
j/taszcza. że wysiawa krajoznawczo- 
iui yczna i przemysłu ludowego jest 
^uruchomiona.
 ̂ vVcieczki szkolne mogą przybywać 

^  Oleska tylko do dnia 15 września 
ktft' * °d 17 do 22 września b. r., po 

czaple powyższe wystawy 
zamknięte. W okresie głów- 

^  b Uroczystości będą Podhorce i Ole 
ze°  tanrkniete dl? młodzieży szkolnej 

na nagromadzenie znacz- 
titf Jtaści wycieczek osób dorosłych i 
' ^  nień pod względem komunikac- 

yżywierna, (Wschód).

Into Króla Jana IH
w Pomorzanach.

.^bmorzanach w powiecie zbo- 
zawiązany został komitet w 

tatdowy pomnika Króla Jana III. 
r^Kami honorowymi są: P. wojewo 
^°:zvf.ski. p. Jerzy Potocki z Po- 
^  i starosta p. Alfred Kocół. Do 

6-u Wykonawczego wesizli: ks. 
J ^ z  Kotstułowski, pp. Sokolnioki, 

Kędzierski, Jurewicz, Tu- 
a P^bodzmski. Woźniak. Walfisch, 
TTa i Kredem&er. Budowa oomm- 
. z°stała rozpoczęta. Wykończe- 

|  odsłon ięci ma nastąpić w  
^  octowy w ianta*.

Doniosłe orzeczenie Sądu Najwyższego
w  sprawie opłat drogow ych.

Przez kilka lat Gmina miasta Lwo­
wa pobierała — w inyśl art. 19 i 21 
ustawy o opłatach drogowych — opla 
te drogową od właścicieli nieruchomo 
ści. Szereg właścicieli realności za­
skarżył Gnrnę o zwrot tej opłaty, ja­
ko rzekomo nieprawne wymierzonej i 
pobranej, gdyż wedle orzeczenia Naj­
wyższego Trybunatu Administracyj­
nego w pewnej konkretnej sprawie, do 
tyczącej Gminy miasta Torunia, do 
poboru tej opłaty są uprawnione tylko

samorządowe związki wojewódzkie i 
powiatowe, a me gminy,

W pozwach przeciw Gminie miasta 
Lwowd ubyw ający właściciele powo 
rywal; się na §. 1431 u, c. (zwrot z po­
wodu niesłusznego wzbogacenia się).

Pełnomocnik Gminy miasta Lwowa 
zarzucił w procesach tych niedopu­
szczalność drogi sądowej, dowodząc, 
że condictiio jpdebiti, o której mówi §. 
1341 u. c., może odnosić sie tylko do 
roszczeń prywatno-prawtiych, n a ty

Poczta połowa Legionów Polskich.
Istniejące przy Ministerstwie Poczt

i Telegrafów Muzeum Poczty i Tele­
komunikacji (Warszav'a. ul. św. Bar ba 
ry 2. róg Poznańskiej, Gmach C. T. i 
T. M.) przystępuje do organizowania 
specjalnego działu, obrazującego po­

cztę połowa Legionów Pol, w czasie 
wojny światowej.

Dział ten będzie obejmował aparaty 
telegraFczne. telefoniczne, utensylia, 
sprzęt, szyldy odznaki, materiały po­
cztowe i różne objekiy filatelistyczne, 
a także rysunki, zdjęcia fotograficzne, 
dokumenty, akta, schematy połączeń 
itp., dotyczące tych urządzeń w róż­
nych fazach rozwoju od samych zacząt 
ków powstania Legionów pod Jowódz

twem jch Twórcy i Pierwszego Kbfńep 
dmta, Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Podając o powyższem do wiadomo­
ści, Muzeum P. i T. zwraca się z go­
rącym ^apelem do wszystkich Pp. by­
łych'uczestników Legionów, jak rów­
nież osób, które w ten czy inny spo­
sób współpracowały przy organizacji 
służby pocztowej w tych formacjach, 
o łaskawe nadesłanie opisów posiada­
nych przedmiotów, przedstawiających 
wyżej wyszczególnione zabytki o po­
czcie polowej Legionów.

Nadmienia się przytem, iż eksponaty 
złożone w darze, będą przyjmowane z 
wdzięcznością, a na wystawionych 
cbjektach w salach muzealnych będą 
uwidocznione nazwiska ofiarodawców.

BHP

Nowy sezon teatralny we Lwowie.
Agencja Wschód dowiaduje się. że 

z nowozaanjgaż owany ch aJktarów do 
lwowskich i teatrów figurują narazie
nazwiska: znany długoletni aktor
krakowskiego' teatru, którego publicz­
ność lwowska poznała w  siz,tuioe „Fi- 
gipska pszenica" LeliWa - Karpiński^ 
reżyser Konstanty Tatarkiewicz z Po 
znania, daileo Śliwiński (amant) z Ło­
dzi i młody aktor, który ukończył
szkiłę) dramatyczną Sztogalttotwicż, Z 
aktorek- Slaska i młoda aktorka Ka­
mińska.

Reżyserami ibęclą- pip. S.raohockft
Radulski, Dąbrowski i Tatarkiewicz,

W pierwszych miesiąca,ch póidą 
następujące sztuki: „Kleopatra" Nor­
wida, „Matka Schwarz crtkopf" Zapoil- 
skiąj", „Kraikowiiacy i Górale" .Dzia­
dy". dalej współczesne sztuki: „Czło­
wiek, który był czwartakiem" Ctoiet- 
steirtona, sztuka autora K. 'Jierome, 
Shiawa i węgierskiego autora Bus-^e- 
kete „P:enliąd,ze t o  nie wszyśiko".

W Teatrze Rozmaitości jako tea­
trze kamorataym, będą grane sztuki 
„Dzika pszczoła" MorSiina, „Candi- 
da" Shawa, dalej „Dziewczęta w mon

durkadi" Wtosloe i komedja Łopalew- 
skjego.

W braku muzycznego teatru, Tea­
try miejskie zamierzają uruchomić 
swoim zespołem sztuki wodlewtllowi, 
jak Offenbacha, „Wesele Figiaina", ja­
ko widowisko muzyczne. Taikie sztu­
ka Cheisłeintana ma piękną część mu­
zyczną.

Uruchomiony też będzie w nowym 
sezonie teatr dla dizliec’ którego doma 
gają się szerokie sfeiry naszego mia- 
sia. W tym k.aruiikn dyrekcja tea­
trów przeprowadaiła związane z tern 
studja, aby teatr dla dzieci postawić 
możliwie na wysokim poziomie.

Lwo^'Scy autorzy wystąpią ró^ ni^ż 
w bieżącym sezonie z rowemi sztuka 
mi. Pójdą sztuki: Bnończyka, Tępy, 
dalej „Zatoga a .‘- Brzozy, pozaiem ma 
być wystawiiona nowa szodca znane­
go autora lwowskiego Staffa, sztuka 
napisana specjalnie dla teatrów lwow­
skich.

Ja k  średniowieczne miasto
broniło się przed za ra zą .

Nieszczególne warunki sanitarne, a- 
ke panowały w średniowiecznych tma 
stach, sprzyjały wielkim epidemiom. 
Jak wyglądała ui ca średniowiteeznego 
miasta najlepiej świadczyć może dekla 
rapia złożona w r. 1318 przez księży 
we Frankfiroie. którzy przyrzekli przy 
bywać na święta do katedry tylko wte 
dy jeśli „pogoda i bruk m ejisiki ra  to 
pozwoih". W roku 1364 rada miejska 
w Krakowie surowo zakazała oblewa­
nia przechodniów przv wylewaniu nie 
azystości z okien (autentyczne), a ra­
iła mtejiska frankfurcka uchwaliła w r. 
1553, że biegające wd|3» po ulicach 
mi;a«ta psy i świiinrc maią być zabijane. 
Wywożeniiie śmieci nfeuru# miie .istniało.

To też gdy na miasto padła zaraza, 
niewielu mieszkańców udiodB:ło  z ży­
dem. Ta smutna rzeczywistość dodai 
iWHlft enenafl t e u e n :  m  w ta d b o m  n ś e i

skini, które z pojawieniem sic epide­
mii wydawały szereg naogół słusz­
nych zarządzeń. Oto niieiktóme z  nich: 
„Napitki i schadzki u kairczmairzn1 1 
szynkarzy znosi się. Wspólne urządza 
nie łaźni ma ustać w zupełności. Zmar 
hi mają być chowani poza miastom. Z 
litiic należy wywieźć błoto, śmieć 1 
brudy. Usunąć świnie z uilic i placów. 
Zakazuje się rzeźnflikam toć w  mieście, 
dila uniknięcia odoru. Nie pozwala się 
sprzedawać starzyzny. Zakazuje się
sprzedaży girzybów i jarzymy. Kazana 
w kościołach odkłada spe“.

Zyignnmit III tak P’Szie w  r. 1591 do 
radców krakowskich: Zebyścdte we
wszystkich tych domach zapowietrzo­
nych. rzeczy zarażonych ruszając, zmo 
wu legio jadu nie wzmocnili, rozkazu­
jm y  W. waszym, żeb^śoę we wszyst

miast roszczenia o zwrot sum, pobra­
nych z tytułu opiaty drogowej, należą 
do .postępowania admin i stracy ,n ego, 
jakoże wszelkie sprawy podatków, 
dodatków do podatków i opłat, opar­
tych ua tytule publiczno-prawnym. mo 
gą być załatwione tylko w toku in­
stancji administracyjnej. Orzeczenie 
zaś Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego, odnoszące się do miasta 
Torunia, jako res i/mter alios acta. nie 
przesączą w mczem sprawy.

Sądy lwowskie zajęły w tej sprawie 
rozmaiłe stanowiska. W szczególności 
Sąd Okręgowy uznał sie właściwym I 
zasądził Gminę miasta Lwowa w pew 
nym konkretnym wycadku na zapłacę, 
nie właścicielowi realności, jako powu 
dowi, kwoty przesiało 11-000 zł.

Lwowski Sąd Apelacyjny, rozpatru­
jąc tę sprawę wskutek odwołania, 
wniesiionego przez Gnrnę, uznał nie­
dopuszczalność drogi sądowej, a Sąd 
Najwyższy w dn:u 11 maja 1933 do Nr. 
C. II. R. 267*33 uchwalę tę (zatwierdził, 
nieuwziględniając rekursu rewizyjnego 
powoda.

Sąd Najwyższy uznał trafność poglą 
du prawnego brorronego przez pełno- 
mocnika Gn/ny miasta Lwowa, które­
mu też aała wyraz uchwała Lwow­
skiego Sadu Apelacyjnego, a który 
streszcza się w tern, że roszczenie 
będące przedmiotem sporu nie podle­
ga orzecznictwu sądów. lecz władz 
admlfiistracyjnycli, gdyż sądy orzeka­
ją tylko o roszczeniach prywatno­
prawnych (§. 1. u. s. p.), dio których 
nie można zalczyć roszczenia sporne­
go, jako opartego na podstawie publf- 
czno-yi a\v nei. Punie waż opłata drogo­
wa jest daniną Publiczną, przeto tyl­
ko władze administracyjne są powoła­
ne do rozstrzygania sporów na tern 
tle powstałych. Powołane przez reku- 
)enta orzeczenie Najwyższego Trybu­
nału Admimstracyjnego. wydane w 
sprawie miasta Torunia, jako wydane 
w innej sprawie nie może bynajmniej 
przesądzać kwestji między stronami 
spornych, okólnik zaś Ministra Spraw 
Wewnętrznych z 10/Xt 19.30 Nr 202. 
wydany w związku z tem orzecze­
niem. zawierał tylko dyrektywy pro 
futuro, natomiast nie uchylił ani statu­
tów gminnych 0 poborze opłat drogo­
wych, uchwalonych na lata od 1927 do 
1930, ani Prawomocnych wymiarów 
tych opłat.

Ponieważ seria procesów, wytoczo­
nych Gminie miasta Lwowa o zwr<yt 
opłat drogowych, iest p-zedmtotem 
wielkiego zainteresowania wśród pal® 
stry lwowskiej, orzeczenie Sądu Naj­
wyższego odbije się niezawodnie w 
kołach prawifczych iywem echem. 
Orzeczenie to przesądża bowiem wy. 
niki wszystkich procesów w tej mate­
rii — w sensie dla Gminy miasta Lwo­
wa korzystnym, co posiada dużą do­
niosłość tak/e w dz:edzim e finansów 
miasta Lwowa,

kich domach wszystkie rzeczy, szaty, 
gdy mrozy albo pogoda będzie, roz­
wieszać kazali... rzeczy podłe j małej 
ceny pa'ić się mogą... koniecznie w tem 
pifność czyńcie, aby się w każdym do 
mu zapowietrzonym pozostałe rzeczy 
pierwej dobrze przewietrzyli n/im się 
ich mdźfwi tym. którzy zjada ruszać 
przyjdzie".

Zbliżainie się zarazy zapowiadali, wo 
dni mtofsoowf, przy odigłosre trąb. Z po 
czątku odprawiano błagalne nabożeń­
stwa, notem zamykano kościoły, zaka 
zywano wychodzić z domu, wojsko 
wyprawiano poza miasto, apłtazyw sno 
handlu, zamykano sądy. Wtolu zwła­
szcza zamożniej9Z3 ch '̂Putŝ czałn moa- 
sta  Jakoi środek dironią/ce pnaed zara 
zą zażywano diriaki^w weneaka. a sin* 
bi,ę podawano wódkę 7 goźdrkamt i 
cynamonem, ubogim zaś maślankę I 
czosnek, wreszc e brano ohfece środki 
PF^iczysBicaaM ^. ak .



Nr. z dnia 11 w rześnia 1933.

ystawa insygniów królewskich w Wilnie.
Jak już donosiliśmy. w zakrystii ka­

tedralnej w Wilnie urządzona została 
wystawa insygniów i przedmiotów ana 
letaionych w krypcie grobowej

W pierwszej gablocie złożono koro­
nę pogrzebową Aleksandra Jagielloń­
czyka, odnaleziona na czaszce króla. 
Jest to wysoka korona o sześciu fi euro 
nach, wykonana ze złoconego srebra 
niskiej próby. Wilgoć uszkodziła znacz 
nie koronę j przeżarła złocenia. Oboik 
korony leżą dwa złote pierścienie z tur 
kasami, odnalezione pod czaszką kró­
la. Pierścienie, które sa rozmyślnie 
przecięte, włożyła do trumny pod gło­
wę króla prawdopdobnie jego zona, He 
lena, carówna moskiewska, powodując 
sSę wischoidiim zabobonem.

W drugiej gablocie znajduje się ko­
rona pogrzebowa królowej Elżbiety, 
Odnaleziona na ; rzvr.uirk’u na tabliczce 
z wieka trumny. Pod koroną leżał zło­
ty łańcuszek j złote kółko. Jest to* ni­
ska korona o 20 fleureraach, wykonania 
ze złoconej blachy srebrnej niskiej pró 
by. Obok łańcuszka leży w gablocie 
pierścień z  5-ctoma diamentami, ułożo- 
nemi w kształcie Jilji, odnaleziony przy 
szczątkach królowej.

W trzeciej gablocie umieszczono in­
sygnia pogrzebowe Barbary Radziwił-

łetbdsca żo n y SoboUd skazany 
na 4  lata w ięzienia.

Wczoraj popołudniu zakończyła się 
rozprawa przeciwko Marjanowi Soboł 
cie. oskarżonemu o zabójstwo żony. 
W dniu wczorajszym Przesłuchano 
szereg świadków, przeważnie człon­
ków rodzny oskarżonego, którzy sta­
rali się przedstawić oskarżonego w 
jaknailepszem świetle, rzucając tówno 
cześnie cień podejrzenia na jego ofia­
rę. W rezultacie sędziowie przys'ęgli 
zatwierdzili pytanie w kierunku zabój­
stwa, a równocześnie potwierdzili, że 
w chwili popełnienia czynu jego zdol­
ność rozpoznania była znacznie ogra­
niczona. W myśl tego werdyktu try­
buna! skazał Sobolte na 4 lata więzie­
nia. Skazany przyjął wyrok głośnym 
płaczem. Obrońca zapowiedział zg-ła­
szenie kasacji.

Ucieczka m orfinisty z  sądu.
Wczoraj przed sędzia grodzkim SŁ 

Garlickim stanął znany na terenie 
Lwowa narkoman Chmielewicz, o- 
skarżony o dokonanie kilka kradzieży 
narkotyków. Chmielewicz jako noto­
ryczny narkoman został skazany na 
bezterminowe leczenie w Zakładzie.

Gdy posterunkowy odprowadzał 
Chmielewicza do szpitala powszech­
nego, ten w pewnym momencie korzy 
stając z ńeuwagi eskortującego go po­
licjanta zbiegł z gmachu sądu grodz­
kiego w niewiadomym kierunku. Po­
szukiwania za nim nie dały dotąd re­
zultatu.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 9 września. (Sz).

Dewizy (tranzakcje):
Londyn 28.67—28.65, Nowy Jork 

6.33, Paryż 35.01, Szwajcaria 172.72.
Na dziisiejszem zebraniu giełdy wa- 

lutowo-dewizowcj, tendencja dla de­
wiz była mocniejsza. Bank Polski pła 
cił za dolara gotówkowego 6.20 . W o- 
hrotach międzybankowych notowano 
kursy dewiz: marka niemiecka 213.15, 
w obrotach prywatnych marka nie­
miecka 209.00, funt szterling 28.58, dio 
lar gotówkowy 6.31, dolar złotv 9-02 
i pół.

Papiery procentowe.
3 proc. pożyczka budowlana 38.15— 

38, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 51,
4 p ro c . p o ż y c z k a  in w e s ty c y jn a  104.75,
5 proc. pożyczka konwersyjna 51, 6 
proc. dolarowa 60, 10  proc. kolejowa 
102.

Na rynku akcyjnym Bank Polski 
6325 do 62.75,

łówmy i przedmioty, odnaieizwne w jej 
trumnie.

W czwartej gablocie umieszczono 
miecz króla Aleksandra Jagiellończy­
ka, odnaleziony wśród jego szuzątków. 
SkutKiem usunięcia aiziałaiuia wiody, 
pochwa skórzana zbuitwuała prawie cal 
kowiiole, a rękojeść rozpadła się. Przer 
dzewiałe ostrze miecza jest kilkakrot­
nie złamane, a je,go skruszałe zaikoń- 
aaernie zupełnie się rozpadło.

Pośrodku Zakrystji leży na stole o~ 
prawitony w drewnianą oszkloną ramę 
krzyż, wycięty ze złotogłowiu. zdjęty 
z trumny Barbary Radziiwiiiłlówmy.

Wystawione zostały po zatem obra­
zy, rzeźby i fotografie wykonane w 
krypcie zaraz po jej odkryuiu, oraz 
fotografie portretów królowej Elżbiety 
i Barbary, stanowiących własność Zyig 
munta Augusta..

Z  Muzeum Narodowego w Warszawie
Cenne zbiory Muzeum Narodowego 

w Warszawie pochudzą w znacznej 
mierze z darów, składanych nietylko 
przez poszczególnych ofiarodawców 
Polaków lub polskie ■ instytucje społe­
czne czy rządowe, rozumiejące donio­
słość tej świątyni kultury narodowej, 
jaką jest Muzeum, lecz również z da­
rów, składanych przez cudzoziemców, 
nieraz z dalekich poza-europejskich 
krain, którzy kierowani sympatją dla 
Polski, nadsyłają dary nierzadko na­
der kosztowne. N. p. August Genin z 
Meksyku oiarował kolekcję monet 
m&ksykańskch (150 szt.J, poczynając 
od Azteków. Ignacy K. Wermiński z  
South-Bend ofiarował 29 medali bron 
zowych, bitych dla prezydentów Sta­
nów Zjedn. Ameryki P„ w taz z fotogra 
fją Herberta Hoovera, własnoręcznie 
dedykowaną Muzeum Narodowemu w 
Warszawie. Solaiman Nassery z Pary 
ża — starożytności bronzowe perskie 
(18 sztuk).

Do darów ważniejszych, które wpły 
nęły do Muzeum w czasach ostatnich, 
zaliczyć należy między innemi: Karol 
Smólski z Paryża — figurka marmu­
rowa Wenery z II. w. rrzed Chr., rze­
źba renesansowa św. Jana oraz 18 o- 
brazów Chełmońskiego, Boznańskiej, 
Z chi‘ego i t- d. Izydor Czostiowski — 
dwadzieścia pasów kontuszowych pol­
skich. Jadwiga Rorniłowiczowa i Hen­
ryk Józef Sienkiewicz przedmioty pa­
miątkowe po Henryku Sienkiewiczu. 
Aurelja Reymontowa — przedmioty 
pamiątkowe po Władysławie Reymon­
cie. Maria Schiele — wazon fajanso­
wy z w. XVIII. z fabryki warszaw­
skiej Wolffa. Witold Balcer — figurka 
terrakotowa z IV. w. przed Chr. przed j 
stawiająca kapłana Attisa, Witold Grze 
siewicz — okazy etnograficzne z Kon­
ga francuskiego. Konstancja Brunwej- 
Kołaczkowska — skarbiec żelazny z 
w. XVIII. Z ziapisu Stanisława Wessla 
— obraz J. Fałata ,,Łoś“. Karol Szlen- j 
ker — 13 obrazów ściennych W. Qer- 
sona. Z zapisu Salomona i Marji Neu­

manów — obraz M. Borucińskiego 
„Pieśń miłosna1*. Feliks Richling — ry 
sunki oryginalne artystów polskich z 
w. XIX _  XX. Aniela Wachulska — 
zbiór rycin Fryd. Dietricha oraz jego 
portret olejny, — i wiele innych Przed 
miotów cennych i pożądanych do kom 
piet o wania istniejących zbiorów.

P. Dominik Witkę-Jeżewski, który 
przez ofiarowanie do Muzeum słynne­
go swojego żbóru rycin — stał się za­
łożycielem tego działu muzealnego w 
Warszawie, zdeponował obecnie z po­
zostałych jeszcze swoich zbiorów: ry­
sunki artystów polskich, ekslibrisy pol­
skie i obce dane biograficzne artystów 
polskich, mateijaly do etnografii, 
książki z zakresu sztuki i kultury oraz 
128 obrazów artystów polskich Prze­
ważnie XIX w.

Pozatem droga kupna pozyskało Mu 
zeum szereg przedmiotów, między in- 
nemi rzadko obraz Teodora Lub eniec 
kiego, malarza polskiego z przełomu 
w. K yiltty iH . wreszcie meble rene­
sansowe, rzeźby, okazy najwcześniej­
szej ceramiki włoskiej, zfotnictwa, tka­
nin i t. d. Niezwykle cenny ten zbiór 
Muzeum pozyskać mogło dzięki przy­
stępnym warunkom na jakie zgodził 
się je sprzedać p, Szymon Szwarc z 
Krakowa. *

Utonął w zbiorniku 
wody.

W Sichowie pod Lwowem 2-letni 
chłopak Antoni Lutanicz bawiąc się na 
podwórzu wpadł do zbiornika wody 
głębokiego około 1  m. i utonął. Gdy 
rodzice zaniepokojeni nieobecnością 
małego Antka rozpoczęli poszukiwać 
nia i wydobyli go z dołu napełnionego 
wodą. chłopak nie dawał już znaku 
życia.

Niezwykły film z czasów woiny.
Pismo sztokholmskie „Szwedzki 

Film Szkolny i ■Naukowy**, wydawane 
przez „Svensk Filmindustri“. najwię­
ksze towarzystwo filmowe w Szwecji, 
podaje interesujące zdarzenie uchwy­
cenia przez sprawozdawcę linowego 
aktu rycerskości ze strony lotników 
angielskich wobec nieprzyjaciela.

Matka słynnego lotnika niemieckie­
go. Manfreda von Richthofen. założyła  
w swej posiadłości muzeum pam iątek  
po sw ym  bohaterskim synu. Dowie­
działa się ona niedawno, iż w r. 1918 w 
jednem z kin sztockbolmskich „Czer­
wonym Miynie“ wyświetlano obraz,

przedstawiający eskadrę lotników bry 
tyjskich. rzucająca kwiaty na mogiłę 
zmarłego Richthofena podczas pogrze­
bu. Baronowa Richthofen zapragnęła 
umieścić kopię owego filmu w muzeum 
i zwróciła się do towarzystwa 
„Svensk Filmindustri". Londyńska re­
prezentacja tego towarzystwa otrzy­
mała polecenie odszukania odbitki i 
Po mozolnych poszukiwaniach znala­
zła negatywy w archiwach jednej z 
brytyjskich irastytucyj wojskowych. 
Kopja tego niezwykłego filmu została 
umieszczona w  zbiorach pamiątek po 
asie lotnictwa niemieckiego.

I Ekspedycja Sven Hedina.
i . Słynny szwedzki podróżnik i badacz 

£rodikow>ei Azji Sve;n Hedlin, donosi te­
legraficznie z Pekinu gdzie się obecnie 
znajduje, że rząd chiński powierzył m11 
kierownictwo ekspedyają do jeziora 
Lopnor i pustyni Taklamakan w celu 
zbadania możliwości zaprowadzenia 
komunikacji samochodowej m  drodze.

i z w a n e j „ je d w a b n a " , p rz e z  która P rz e -  
| c ią g a ły  n ie g d y ś  k a ra w a n y , w io z ą c e  
j je d w a b  z  C h in  do k ra jó w  z ach o d n ich .
J  Pozatem ekspedycja zbadać ma m o ż u - 
I wośoi użyźnienia pustyni Taklamakan 
j przez doprowadzenie wód z rzeki Ta- 
i rinL

Ruiny za m k u  
toruńskiego.

Pici wofcnie siedzibą krzyżaków P° 
przybiciu na ziemię cheiłmrńską była 
praglara osada zwana Toruniem. leżą* 
ca przy brodzie wiślanym na szlaki' 
Wrocław—Królewiec. Jednakowoż za 
u w aż ono niedogodność obranego miej­
sca, gdyż jako nizinne podlegało zals* 
wom Wisły. Wówczas założono miii' 
sto w. Iranem miejscu, polożonem o - 
kim. wgórę rzeki od pierwotnej osady 
i nazwano je Toruniem, gdy poprzedna 
miejscowość nazwano Siarym Tor-' 
triem. Przywilej chełmiński z r. 123& 
nadający prawą miejskie Toruniowi sW 
suje się zapewne już do „Nowego 1° ' 
runią". Zamek starotonuński jeszeże 
pi zez parę lat był siedzibą zakonu. W- 
dy na nowoobranem miejscu już zabu­
dowywało się m asito. Miejsce to był,0 
bardzo dogodne. Wisła zwężona V. *1 
słą (dziś Kępa Bazarowa) o głęboki^ 
nurcie była naturalną obrona od połud­
nia. Wysoki brzeg dawał szcu okie 9° 
!e widzenia tak na rzek?, jak i wgla® 
kraju.

Teren zamku formy wydłużonej. 
party o Wisłę przytykał do murów stu 
rom eiskich od strony wschodniej, a 
założeniu w 1264 r. Nowego Miasta 
północtio-wschodu wchodził między 
nie klinem. Zamek od miasta odzielouy 
był fosą, przez którą przepływała rze­
czka Mokra, szi ucznie rozgalęzon*1. 
Przy jej ujściu do Wisły znajdował*1 
siię tanu, której zamknięcie powodo^’3 
ło nawodnienie fos. Prócz Lego p 
teren zamku była sztucznie przepro­
wadzona druga rzeczka, poruszaj^ 3 
młyn zamkowy i zabierająca nieczy^ 0 
ści. Za fosą znajdował się mur ze"!' 
nętrzny, potem pas wolnej przestrz®15̂ 
t. zw. Międzymorze i dopiero nń*' 
zewnętrzny. Trzy wjazdy prowadź^ 
do zamku, jeden od wschodu (w szcZ '̂ 
kach muru zewnętrznego i wewnętrZ' 
nego zachowały się bramy tego wia' 
zdu). drugi u wylotu ulicy Przędzalń' 
cza na Szeroką, z tego wiazdiu nie P'°', 
zostało dziś ani śladu, trzeci wiaz 
znajdował się od strony WSsiy i 
danskoru prowadził do wschodniej w-' 
wnętrznej bramy.

Główny budynek zamkowy znajd3' 
wał sę  w południowo-wschodnim hf' 
rożniku terenu. Był to regularny o z ^ . 
robok z dziedzińcuem wewnątrz. , 
strony rzeki była kaplica i sala k a p ^  
ły. Na wschód od głównego bloku ^  
poza Linia murów wewnętrznych zń‘l!' 
dowała się wieża zwana nadskeir^’ 
wsparta na czterech filarach ponad rZ 
czką, mieszczącą zbrojownie i us ?" 
zamkowe, a połączone dwoma 
mj łukami, podtrzymującymi kry ’ 
przejście.

Dansker z obu łąkami i część ś c ^  
wschodniej zamku z zaczątkami sk 
l>ień i otworem na drzwi — zaciio^ 3 , 
się do dziś, jak również szczątki taITy 
zamkowej kolo Junkerhofu od stro 
Wisły.

Zamek, wzniesiony z czerwonej 
gły otoczony murem kamienno-ce^ . 
nym, surowy i groźny w sylwecie 
wiele łat siedzibą zakonu.

Więcej wiadomości o zamku 
skim niema wobec niedokończonycł1 
dań jego terenu.

W  nocy z 7 na 8 luty 1454' r. ()i 
wieży strażniozieij zamku fcoruńs*k'!C"r  
dał hasło walki dla całej Ziemi P0*1̂  i 
sklej. Miasta od Torunia po 
Gdańsk zdobyły szereg twierdz, ,,, 
rąc je szturmem, zrzueły jarzmo Kr 
żaków i poddały się Polsce. W yK 
goi roku Król Kazimierz JagiciloP^. 
przyjął na rynku toruńskim hołd 
sta. jjjf.

Zamek po zdobyciu został zbur^ ^  
jak i wszystkie budynki położO"^- 
jego terenie. W parę lat potem /̂j- 
szczaństiwo toruńskie wznosi 
słą budimek, zwany Jnnikerliofeflj ^  
dzy narożną basztą miejska a 7®^ ' 
tamą zamkową, służący do 
zabaw, ozdob ony pięknym s7‘Ĉ e ’1' 
od południa. Ten gmach z Pc 
zmianami zachował się do dztó

I pa m ię t a jm y  o  c e l a c h  i &
• NUCH TO W. SlKOł Y LU l^
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KRAM SZCZĘSC.
Charles a Farw ynea bolała głow a 1 to  — pie- 

kiełnie? Zasiedział się niepotrzebnie w  „Białym 
Klubie1* z Kolegami i ze złością m yślał o  ostait 
mich czterech coctailach, k tóre przew ażyły  m iar­
kę i p rzelew ały  się łteraia ro>z topionym ołowiem 
Jpo głowie. ...I na dobitkę taka pięKna — 
jdzwanna noc, pełna przelewających slię półtoro- 
(wych głosów Miało się dziwne w rażenie pod­
słuchiwania pod niedomk mętem: wrotom , do 
bzegoś zbyt wielkiego — coś tok, jakby w  ciem­
nej sali koncertowej um ierały opuszczone orga- 
łiy. Taka noc może się zdarzyć tylko w Tonkinie 
•— a  Charlesa Farwyneto... bolała głowa! — 
W strę tn y  pech... m ruczał nienawistnie 1— prze­
pychając się z trudem  przez s^mkopowe echa 
'w łasnych kroków  Miał już tego w szystkiego 
dość! — po uszy!... i to nietylko ooctailów li tych 
bubków z tego tam : k l u b u  — ale tal: wogóle.

M achnął ręką, jakby odpędzając natrętne pó­
jdą  łostki księżyca, k tó ry  z rzeki w błyskiw ał mu 
się przykro pod rzęsy.

Z rzeki...? Ach praw da! — idąc zainyślomy, 
Spostrzegł teraz dopiero jej trzepotliwe sąsiedz­
tw o . Dokoła niego zbiegały7 się trzcinow e Jflotnk: 
!tonkit]§.pcli pariasów  — zbite przy  sobie i na 
sobie po dwa, po trzy, jakby stłoczone w  jakiejś 
"potwornej, stadow ej ucieczce do rzeki.

Farw yne spojrzał odruchowo w  lewo i za- 
dclął: księżyc świecili ostro, z boku od rzeki, rzu­
cając  na nadbrzeżne piaski piękną projekcję 
c iała  Charlesa z nielitościwie występującym  
garbem. Bo Cha-les Farw yne był garbaty  i to 
Prawdopodobnie było jedyną przyczyną jego 
•szczęścia życiowego.

Bo Charles Farw yne był równie bogaty — 
Jak biedny. Pieniądze szły wszędzie za jego g a r­
batym  cieniem, k tó ry  sam zkolei wlókł się za 

' mieszczęśo em swego pana — o t takie błędne 
koło...

Farwyne. siedział już w  T,o-uk:me. od trzech 
miesięcy, czego absolutnie nie mogli zrozumieć 
c i/k tó rz y  znali jego w łóczęgow ską naturę... i 
czego, co dziwniejsze on sam nie potrafił sobie 
wytłum aczyć — czy dokonały tego tonkińskie 
noce, czy nieoficjalne pijatyki w  oficjalnym „Bna- 
łym Klubie**, czy... może... małe — brunatne 
kulki, palące się na smukłymi cybucha, krótkiem 
a tak niesjężrem  szczęściem.

Bo Farw yne się narkotyzow ał. Tak! — tm ł 
się system atycznie, uparcie i... świadomie. — 
Bo w  narkozie Charles Farw yne nie był garba­
tym. O nie! — Przeciwnie, był strasznie pro­
stym , smukłym jak bambus efebem, o rosłych 
karkach i prężnych udach — przed którym  co 
ńoc tańczyły  kobiety — takie same młode, jak 
°n — tak samo gibkie, jak on — jego kobiety!

Ale tylko w  nocy. — Co rana, rzeczyw istość 
rozw ierała ostro, boleśnie oczy Farw yne‘a, oczy 
oszalałe jeszcze kłam stw am i nocy — i ciskała 

nie jedyna praw dę dnia — roku — życia... 
.♦•Garbus!“. Oh!... przychodziły chwile itakie, że 
C harles Farw yne, bogaty fabrykant am erykań­
ski — biczował się magii przed lustrem , aż do 
krw i — aż do u tra ty  przytom ności a potem, po 
tk n ię c iu  się płakał cicho... strasznie cicho 
1 strasznie... napróżno.

Bo i cóż?... „Śmieszny p,ajac“ — .przycho­
dziły refleksje — „płacze, jakby mu to  co mogło 
ttomóc... jakby mu wogóle już co mogło pomóc**.

Aha! talt! samobójstwo! — Tak. ale Charles 
Farwyne był m łody — o  cato życie m łodszy od 
swggo garbu — Charles Farw yne chciał żyć, 
^kciał kochać — mieć żonę i... niema się czego 
'♦miąć!... i dzieci. Tylko...

Tylko ten psiakiew  — garb! Oto dlaczego 
^boczył Farw yne ze swej drogi nad rzeką. Dla­
t e g o  zbaczał wogóle ze wszystkich dróg swego 
Wcia.

Księżyc był z tyłu. wysoko — c :eń Far.wyj-
przeto był prosty, choć krótki i b 'egł po-

tornie u jego nóg.
Uliczki, którem i Farw yne dotychczas szedł 

fruwały s j ę  coraz w ęższe, coraz ciaśniejsze — 
J r )T°  zaś po krótkiem  wahaniu z jednego naroż- 
f 1 a skręcił w lewo — znikł księżyc zdmuchnię- 
^ 2  nieba w ygiętą połacią najbliższego dachu — 

i cień... Farw yne został sam. 
j. Daleko na końcu wąskiego tuneldku przy-
^ h fie ty c ji  ęhałijp tnwnżnie OObłysifiiwał l  caeir

wona latarenka, ciągnąc m agnetycznie ku sobie 
oczy i kroki zbłąkanego w ędrowca. Podszedłszy 
bliżej, zobaczył Charles zamknięte na  głucho ża­
luzje w  oknach dość obszernej rudery  i odgadł 
natyenm iast jej przeznaczenie: „Palarnia opium**. 
Równocześnie jednak przyznał się ze w stydem  
przed sobą, że o  istnieniu tej no ry  na peryferiach, 
tnim o gruntownego znaw stw a miej&oowych s to ­
sunków nie miał naw et pojęcia.

Z rem większem  zaciekawieniem podszedł 
do wejścia Spojrzał w górę — nad drzw iam i w  
m nóstwie wschodnich emblematów widniał dzi­
w ny  coma jurniej napis: „Kram szczęść**.

No! no! — kiw nął głow ą zdziwiony Charles
— pchnął drzw i, spojrzał* ...typowy „przedpokój 
nieba“. Parę foteli. — W  głębi całe. m nóstwo ko­
tar otulonych gęstemu kłębami dym u niewiado­
mego pochodzenia o dziwnie słodkim zapachu.

U stóp niemal Farw yne‘a z ulferpoadanczym 
uśmiechem w yrósł m ały  Chińczyk (Li-pei, jak 
się sam zarekomendował) zapewniając białemu 
gościowi nieprawdopobną ilość rozkoszy, nie­
prawdopodobnie smutnym głosem.

Charlesowi coś błysnęło w  głowie, złapał 
w ęgorzow atą postać Chińczyka w  dwie cęgi 
swych bystrych oczu:

— T y jesteś Li-pei, stara  żabo!?
Ja... być... tak... Li-.pei... c z y . . :  dobry panrrr 

brzęczał skulony delikwent.
„Dziwne** — zamyślił się Charles — „sły­

szałem o tobie już w  Szanghaju... ponoć... no taik, 
tom dobrze trafił... najw iększy uszczęśliwiacz 
ludzkości na calem wschodniem wybrzeżu.

Chińczyk już był panem sytuacji: O yes!
yes! Li-pei mieć wiele, wiele dobrych rzeczy w 
swym  podłym domku ii wiele, wiele szczęść w 
kramie,.. Sam, drepcąc nerwowo zaprowadził 
Farw yne‘a do klatki, w  której stał szeroki, w y­
godny tapczan z niesłychaną ilością barw nych 
poduszek i małym stoliczkiem do palenia obok.

— Słuchaj sto ry  — z?trzym ał Charles odcho­
dzącego — opium mam w  domu, nie m asz cze­
goś innego? — żółtego dymu może... C o ?“

Chińczyk błysną! oczami i skulił się jak za­
skoczony szczur. „O nie — biadał — dobra pan 
nie chcieć nieszczęście (ha biedny Li-pei.

No nie. r.ie bój się, żółto purchaw ko, mie 
zdradzę cię, a  tu  masz... zadatek, wsadził gospo­
darzowi; banknot za lśniący od brudu sznurek, 
którym  ten byt opasany. P o  kilku serjach zupeł­
nie bezcelowych gestów, Chińczyk zniknął, jed­
nak, widocznie skuszony wysokim  datkiem w ró ­
cił po chwili niosąc ostrożnie maleńskie puzderko.

Farw yne leżał już w ygodnie na wznak na 
tapczanie... m łody biały, człowiek z  śMcznemł 
oczym a —  garb znikł!

Li-p«i pochylił się z pudełeczkiem nad Ch ar­
ie sem : „Tylko tyle można... tylko Ityle!“ — roz­
sypyw ał bezładne słow a, zaznaczając hruduym 
paznokciem kreskę na ostrzu  m ałego nożyka. 
„O pan... więcej nie! bo... śmierć! — W ięcej nie
— Li-pei wtie dobrze... nie można... LCpei p rzy­
słać do biały pana dziewczyna, piękna dziew,- 
czyna“ — mam rotał.

No dobrze, dobrze — idź już do djabła — 
zniecierpliwił się Faiw yne. będę Wiedział a... te­
go... tam... no... dziewczynę., możesz p rzy stać :..'

Li-pei przestał być obecny.
Charles zamknał oczy i odpoczywał. Było 

mu tak dobrze... Gdy po niejakiej chwili o tw  )- 
rzył oczy, ujrzał zdziwiony małe, chińsk:e wi- 
dziiadełko, skulone na rogu m aty, niedaleko tap- 
czana.

Rzucił zaniepokojonym wzrokiem na pudełko 
z śmiertelnem szczęściem — stało nietknięte!... 
tuż... o siąg ręki! — Namyślał się chwilę. Chi- 
neczka trw ała w swej jakgdyby ekstazie zapa­
trzona w brzeg maty.

— Jak się nazyw asz m ała? — zagaił z nieja­
kim trudem Charles.

„Nami-tse“ — odparła cicho... „może“... nlie- 
dokońjzyła, natknąw szy się nagle na zachw yco­
ny wzrok białego. Istotnie Charles teraz dopie­
ro dostrzegł jej całą piękność i... oniemiał...

Nad czarną, nieodzowną grzyw ką świecił y 
się piękne, niesamowicie piekne oczy.

Do tych oczu przylgnął zdumiony, rozgo­
rączkow any -wzrok F arw ynea .

Cisza zmartwiona szperała do katach iżby

wydłubując odniechcenia strzępki melodyj w raz 
z ogryzkami słów  z za sąsiednich ścian.

...Zwolna, zwolna opadły trzepotliw e rzęsy  
Nami-tse a różow a łuna rozkosznego w stydu o- 
garaęła ją całą.

Charles ocknął się pi en wszy, gtos jego jed­
nak zabrzm iał nieco głucho:.........Nami-tse"! —
Kwiatku biały, skąd się tu w zięłaś w  tej ohydnej 
jamie... Czy wliestz, że w  życiu nie spotkałem  
diiugiej, jak ty  — piękniej jak ty  — drogiej, jak 
ty... dalekiej... Czy wiesz...

Charles skonstatow ał z pewnem zdumie­
niem , że mów1! głupstw a, które mu się nigdy do­
tychczas z  ust nie w  y mknęły, nie m ogły się 
wym knąć — jednak w  tej chwili było mu to po­
raź  p ierw szy  obojętne i to tak na „w szystko je­
dno*

Namii-tse siedziała cichutko ze spuszczoną 
głow ą i drżała. Dotąd tale niewiele słyszała do­
brych słów, a  teraz... kto... to... mówi — nie jakiś 
obskurny, skąpy Chińczyk w zatluszczon ym 
chałacie, o gęsim zaroście — nic dziki, drapieżny 
Malaj... ale biały — człowiek z rasy  tych, któ­
rych  tok rzadko gościła rudera starego Li-pei. 
B iały, piękny człowiek o ślicznych ustach i o- 
czach.

. .A Farw yne oszalał w yraźnie. — Wykrzyw 
kiwał kwieciste, nieprawdopodobne słowa, tó  
znów głosem  złamanym w  bolesny skurcz, nizal 
szczątki sw ych złudzeń, pierw iastki swej dotych­
czasowej męki. Zapalał się i przygasał, płonął 
i mdlał, jak nieszczęsna latarenka pokutująca na 
w ietrze przed podłym dotnkiem dostojnego 
Li-peii, ...wreszcie zamilkł w yczerpany i przera­
żony sam  sobą.

Nami-tse siedziała cicho, — absolutnie szczę­
śliwa, merozumiejąc sensu drgających słów  
Charlesa — w słuchana tylko wi aksamrtne roz­
błyski jego głosu. P rzerażały  ją nagłe zaskoki 
zdań — napaw ały  trw ogą pauzy, w  które zapa­
dała jak w  studnie — coraz głębiej i głębiej, aż 
do now ych słów — nowego zapam iętania się w 
urocznym głosie białego człowieka.

Gdv Farw yne przestał mówić, spojrzała w  
jeigo piękną, bladą tw arz, ściągniętą bólem i zro­
zumiała nagle, że ten dobry, biały człowiek jest 
strasznie nieszczęśliwy i, że należy go w  jakiś 
sposób ratow ać. W tem... spostrzegła obok, na 
stoliku, żółte — ozdobne puzderko z białym  
proszkiem i oczy jej pociemniały ze zgrozy. 
Charles zobaczy jej przerażenie i uśmiechnął się 
łagodnie.

„Pan... dobry pan, ja... nie chcę'* — załkała 
histerycznie — „uciekajmy stąd, pan... weźmie z 
sobą Nami-tse... weźmie...** — szeptała nieporad­
nie, a drobne, dziewczęce ranronka trzęsły  się 
w  płaczu...

Charles oniemiał... Przyciągnął dziewczynę 
delikatnie do siebie i głaskał... po rękach, po gło­
wie — szorstko i niezdarnie. Nie mógł w yrzec 
słow a — szczęście zaparło mu ttodech i zdusiło 
krtań. — Pierw sze... prawdziwe... szczęście!

Jeszcze przed chwilą Charles Farw yne się 
bał. Oh! jak się bał., lecz teraz?... Garb! — cóż 
— garbu niem ą — kto mówił, że jest garb?... 
Jest tylko Nami-tse i... Farw yne — szczęśliwy 
Farw yne. — Tak!

Charles zerw ał się z tapczanu. Głos jego 
brzmiał, jak spiż triumfalnie:

„Jedziem y — Nami-tse, jaskółko n u ra  — je- 
dzie...“ nagle urw ał i zbladł strasznie... Nami-'tse 
rozszerzonemu oczyma w patryw ała się w  niego. 
Nie! — Nie w niego — Farw yne zrozum iał: Na­
mi-tse teraz  dopiero zobaczyła!...

Tępym  gestem przekreślił przestrzeń między 
nią i soba. — Z oczu Nami-tse płynęły łzy  coraz 
gęstsze — coraz straszniejsze... Charles dopro­
wadził ją do drzwi i lekko wypchnął, — aby prę­
dzej,... aby  prędzej...

Kilkakrotnie zacisną? ostro powieki i w  na­
głym skurczu zadrżały mu ram iona. W reszcie 
podszedł do tapczanu. — w ybrał jedną z najgłęb­
szych fajek i nabił ją doszczętnie, do pełna bia­
łym proszkiem — następnie ułożył się naiwznak 
i leniwie przyłożył węgielek do fajeczki...

Naprzeciw samotniiała mała, kw adratow a 
m ato — na której spokojnie, przeraźliw ie spo­
kojnie um ierały teraz  czyjeś oczy.

Bvło bardzo cicho...
— o-—
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Fajka esy dziewczyna..
— Kiedyż on wreszcie skończy — m yślała 

z niecierpliwością panna M irka — słuchając dłu­
gich w yw odów  młodego człowieka. P an  Henryk 
sądził jednak snąć, że m a przed sobą uw ażną 
słuchaczkę bo mówił z coraz większym zapałem  
patrząc chciwie w  duże piękne oczy parany.

— Pieściłem  :tę m yśl oddawma —  wMwjpdził 
— zaraz od on ej chwili, gdy poznaliśm y Się na 
wyścigach — paimęta pani dw a lata  ternu — ale 
chciałem poznać .panią bliżej, chcliałem by  uczu­
cie. moje pogłębiło się, ugruntowało, sta ło  się pa­
ni godne... W  dzisiejszych czasach w ybór żary , 
to spraw a niełauwa i każdy m ężczyzna poważnie 
rzecz tę traktujący, musi się mad nią głęboko za- 
Uanowiić.

— Jak długo będzie jeszcze nudzić — zży­
mała się w duchu M irka — ma szóstą  mam zamó­
wiony kort tenmisowy! Splotła jednak pięknym 
ruchem ręce na kolanach i zdaw ała Się pogrążo­
na w  zadumie. W ięc on jął dalej objaśniać, jak to 
marzeniem jego było znaleźć kobietę w ykształ­
coną, interesującą się żywo w szystktem i obja­
wami życiowemi, w yzw oloną w praw dzie czę­
ściowo z dawnych przestarzałych przesądów , 
ale nie zatracającą przytem  podstaw ow ego grun­
tu swej w artości, to jest tej kobiecości, wdzięku, 
miękkości , i innych cnót, które są niezbędne W  
życiu rodziranem.

— Aha! rozumiem: — monologowała w  du­
chu dziew czyna — przeróżne domowe robótki, 
smaczne obiadki, porządki domowe, rortepjfn 
szarą godziną, smoczek dla dziecka 1 tern podob­
ne przyjemności — i zręcznym  ruchem dłoni za­
m askow ała szerokie ziewnięcie. Spodziew ała się 
i oczekiw ała w yznań młodego człow ieka i w ie­
działa zgóry, że odpowiedź da przychylną. 
Spraw ę tę dawno przesądziła, boć o przyszłości 
pomyśleć już trzeba. Ojciec daje na razie na 
wszystkie zachcianki, dancingi, narty , wycieczki 
w  kraju i za granicę, ale. m atka zaznacza coraz 
częściei, że cały m ajątek ojca to jego wysokie 
stanowisko, które kiedyś skończyć się może, i że 
młodsze siostry też dorastają... Panna Minka by­
ła trzeźw ą, praktyczną osóbką, sp ry t był jej do­
minującą zaletą. Nie lubiła roztrząsać sp raw  złą­
czonych z dzisiejszym stanowiskiem kobiety e- 
konomiiczncm czy społecznem. Problem  w spół­
udziału kobiety w życiu pańsfcwowem nic a nic 
jej nie obchodził. Nie miała zamiaru iść w  ślad 
jednostek, dających sobie radę w  życiu bez auto­
rytetu mężczyzny, jednostek posiadających peł- 
imą świadomość swoich sił i zadań. Oma chciała 
przejść przez życie wygodnie, lekko i wesoło, a 
że pan Henryk był bogaty, m łody i zakochany 
„po saime uszv“, a więc tem samem przedsta­
wiał to, co w  • mniemaniu panny pełne szczęście 
zapewnić jej mogło.

— Pocóż wiec 'ten długi wstęp — myślała.
W reszcie z chaosu słów, wypowiadanych

przez młodego człowieka, do uszu parany Mirki 
dotarło w zruszone pytanie:

— Czy zgodzi się pani zostać moją żoną?
I równocześnie uczuła na dłoni pełen szacunku 
pocałunek.

— W szystko jak za prababek! — uroraizo- 
wata panna — ale ja mu dam odpowiedź now o­
czesną — niech wie co go czeka! I pewna swej 
nad nim władzy, zm rużyła drapieżne kocie oczy 
i zaryzykowała, śmiało: Dobrze, zgoda, ale pod 
jednym warunkiem , od którego nie odstąpię ni­
gdy. Mianowicie żadnych ognisk domowych, bo 
chvba pan zauważył, że nie nadają się na kapłan­
kę — żadnych garnków czy kuchni w  domu — 
żądnego prania bielizny. Chcę mieć w  parau lale 
dotąd tylko dobrego kolegę, przyjaciela, brata. 
Nie będę żoną podwładną mężowi, gotow ą na 
w szystkie jego zachcianki. Żądam zupełniej sw o­
body, niezależności, które i panu gwarantuję. 
Pozatam  będę bardzo dobra, miła, wesoła — 
zrozum iano?? I pochyliw szy główkę, patrzyła 
filuternie w oczy zdumionego mężczyzny. — 
P ak t zaw arty?  — a teraz panie narzeczony ra ­
kietą w  rękę i m arsz na kort. Czyż mam się z 
pańskiego^.powodu spóźnić na partję z Karolem ?!

Trzej nieodłączni przyjaciele siedzieli jak 
zwykle w wytwornym  gabinecie, pierw szorzęd­
nej kaw am i. Gdzieś jono zdała dochodziły dźw ię­
ki iazzu i gw ar zmieszanych głosów. Karol opar­
ty wygodnie o miiekkie poduszki kanapki, pykat 
w milczeniu swoją nieodłączną fajkę, w esół zw y­
kle Adam patrzył w  skupieniu pod światło w 
.•cielisz eh napełniony tęczowym  ołynem, oczy 
zaś obu przyjaciół spoczyw ały od czasu do cza­
su z praw dziw ą troską na tw arzy pana Henryka, 
który siedział w kacie .zły i ponury.

Gdy smutek zaw&adraue ma dusga — jął w.

jakiejś chwili recytow ać z emfazą Adam — gdy 
serce mam obolałe, gdy .wyglądam choć okruchu 
słońca, gdy za\vyje we mnie tęsknota, T y  ubó­
stw iana zastygłą krew; rozpalasz mi w cudne 
wiosenne pożary...

— C zyżbyś się zakochał? — pytał sennie 
Henryk.

— Ale chyba Doz wzajemności, jak zawsze
— bąknął złoślitwae Karol.

— Siedź cicho — mruknął poeta — nie dla 
twoich to uszu poezja, ty  niedźwiedziu, co w  llip- 
cu po cudzych m yszkujesz barciach, a  w. zimie 
ssiesz fajkę jak tw ój protoplasta łapę, to na cześć 
twoją Heniu, a jeśli mnie nie nazwiesz najwięk-

j Sz.ym poetą, jakiego wydał glob ziemski ou 
stw orzenia św iata, nie jesteś godzień nosić mia­
na mego przyjaciela. I powstając od stołu recy­
tow ał dalej: „Śpiewaj że mi cudne tajemnicze 
melodje — osrebrzone łzami oczy, przymknij ko­
łysanką cichą...

— Dosyć! kobieta nie w arta  tych hymnów
—  w ołał Karol i cyniczny uśmiech zakwitł mu ma 
wargach.

Lecz Adam wzniósł oczy w  górę i z mina 
natchnioną w ołał dalej: — P rzyw rę  jak szaleniec 
do Ciebie, chwytam  w  dłonie, przyciskam  do ust' 
stęsknionych... — a gdy przyjaciele spoglądali 
na niego z u® raź większym zdumieniem — cisnął 
z całych sił kieliszkom  o. podłogę, aż rozpry­
snął się na drobne kawałki, chwycił się oburącz 
za głowę i jął zawodzić rozedrganym  ze śmiechu 
głosem: — Cóżem uczynił nieszczęsny — oto 
rozbiłem cię na kaw ałki i wylałem na ziemię, 
miast do gardła, o ty  umiłowana monopolko m o­
ja!!

— A bodajże cię! — wołał rozbawiony Hen­
ryk.

— Oto. co nam napraw dę życie umila — 
w tórow ał, śmiejąc się Karol — wódka i fajka!!! 
Lvviva! fajko co każdej chwili dajesz mi p e p ię  
rozkoszy! Hej, tu rais kobieta! — praw ił dalej — 
fajka zawsze mi smakuje — nigdy mi się nie 
znudzi, wonna jest i gorąca, każdej chwili, gdy 
zechcę, mogę ją na bok odłożyć!

— P.rawo Karol! To Ci się udało — mówił 
z uznaniem Adam.

— A jednak masz wielkie szczęście do ko- 
b :et' — może właśnie dlatego, że się o inie nie 
starasz — w estchnął Henryk...

— Coś mu jest — zamyślił się Karol — 
czyżby go panna nie chciała? Et, za m adra na 
to — zaw yrokow ał. Sarn wynik, nie w ierzący w 
tak zwaną praw dziw ą miłość, był w stosunku 
du kobiet bardzo ostrożny, i jak stary  szczur 
instynktem dopatruje, się w każdym  przysm aku 
podłożonej trucizny, tak i ora unikał wszelkich 
zasadzek i sideł, mimo, że ,ie nieraz słodkie za­
kładały  raczki... — Poddać sie pod w pływ  ko­
biety — oddać się jej w niew olę? Nigdy! Każda 
z mich wiidzi w nas tylko w ygodny dla sieb:e te­
ren eksploatacyjny — ó t co — mawiał. S tarał 
siię więc i Henrykow i „wybijać11 miłość z głowy, 
ale co do Mirki czuł, że walka będzie nierówna. 
Hej! ta Mirka z głosem  podobnym do gruchania 
gołębia, z tym  krągłym  ruchem ramion, w  które 
zda się św iat cały  zamieraąćby chciała by ła  za­
iste, groźną przeciwniczką...

— O ty  oo pochłaniasz kobiety jak pożar — 
zadeklamował znów Adam — patrząc na Karo­
la, mógłbyś i liż raz  pochłonąć jakąś dobrze na­
ładow aną kasę wertheimowską, m ożebv mi sie 
choć iakiś ułamek dostał.

— Powiedźcie — dlaczego kobieta przekłada 
ów niszczący pnżar od rów no palącego się cie­
płego ognia ma kom inku? — filozofował Henryk.

— Jeśliby ktoś inny suchych drew ek dokła­
dał — to i owszem niechby był kominek, rzucił 
złośliwie Adaś — radzę ci Henryku, bacz trosz­
kę na Karola — coś panna Mirka zbyt często 
w jego snogląda stronę...

Henryk pobladł, Karol zaś nakładając doga­
sającej fajki, trochę nerw owo odparow ał: U cie­
bie pozostały jeno zgliszcza — grzeb pilnie w 
popielę — ażajf nie zatleje jeszcze choćby iskra 
dla pani Ewv — w ym agaiaca jest. — T eraz 
stropił się poeta, wiadomem bowiem było, że pa­
nią Ewę nie lada żywioł jeno mógł zaspokoić 
i w ątły  młodzieniec był od jakiegoś czasu w  nie­
łasce...

— Henryk cierp1 — przedkładał w  jakiś czas 
! Mirce Karol, w ysłany przez przyjaciela za po- 
1 średnika. Musi pan' koniecznie zmodyfikować

swoje małżeńskie postulaty! Mężczyzna nie umie 
kochać kobiety, połmwiicznie — koohaiąc musi 
posiadać ią cala ma swoją w yłączną własność, 
koleżeństw o, braterstw o, ,nrzvńaźń. to + vlko ko­

m unały w  stosunku m ężczyzny do kobiety. — 
Kocham ją, musi być moją i taiką jak ja zechcę
— oto dewiza praw dziw ego m ężczyzny

— W ięc dlaczego kłamiecie, że wam  spoj­
rzenie i uścisk dlorai czy pocałunek w ysta rczy?
— pytała  parana.

— .Okłamywać kobiety 'to nasza specjalność
— roześm iał się fcaaol.

— Ja  zaś nlie zniosę jarzm a — w ołała parana 
z  wypiekam i na licach, me chcę nic z tego, coby 
mi na  drodze stanęło przeszkodą, chcę wszystko 
zobaczyć, w szystko  przeżyć! Nie chcę by  mi 
gaszono światło, nlie chcę szarzyzny, w  której 
rozpłynęłaby się młodość moja. Żadnych dzieci, 
żadnych „babskich“ zajęć przez w as samycn 
zresztą zawsze pogardzanych i lekceważonych. 
Henryk powinien zrozumieć, że niie nadaję się do 
biblijnei kądzieli! Zresztą — dodała kapryśnie — 
chcę wam w szystkim  przewodzić przez całe ży­
cie!

— A biedny Henryk szukał żony... — za­
drw ił pół ironicznie pół tragicznie Karol.

— Otóż w  tem cała bieda — zaśmiała się 
parana.

Pan Karol zamyśl'-! się nieco i cyniczny u- 
śmiech znikł mu z ust, gdy mówił dalej: — Jeśli 
chodzi o tę władzę nad panem stw orzenia — 
nad światem  cał;ym —  jak ją tu  m iały niektóre 
kobiety dawnych dobrych czasów — to parano 
Mirko nie zdobywa się jej równouprawnieniem 
z m ężczyzną, ani ustaw owym  paragrafem. Od­
w et kobiety nad panem stw orzenia leży właśnie 
v/ tem, że to, co my możemy ją nauczyć, nie 
w arte  tych odkryć, k tóre ona nam może objawić. 
Udkrycia te leżą w  głębi jej serca, w  najgłęb­
szych tajnikach jej duszy. Te uczone, ślęczące 
razem  z nami nad egzaminami, konkurujące 
w  pracy zarobkowej, zatraciły  w ładzę nad nami1 
i zatracą ją bezpow rotnie...

— A czy może patii sobie wyobrazić — do­
wodziła panna — dzisiejszą w ysportow aną, sil- 
•ną duchem i ciałem kobietę w  roli dawmej słod­
kiej niie winnej dzmweczki, której całow ało się r ą ­
bek szaty  nie śmiąc ust podnieść w yżej? Z tw a­
rzą  czerwona od kuchennego ognia, zahukaną 
przez męża i dzieci, wcześnie przyw iędłą tru ­
dami m acierzyństw a, spraw ującą święte domo­
w e obrzędy, które z równym powodzeniem mo­
że spraw ow ać jakaś Magda czy Jagna?

— Nie przyszedłem  w daw ać się z panią w  
dysputę czy i jak należałoby podnieść do godno­
ści poważnej wydajnej pracy ow e drobne do­
mowe zajęcia kobiece i jej obowiązki jako matki, 
bo zdaje mi, się, że wasza to właśnie rzecz, na­
kazać dla nich cześć, szacunek i uznanie. P rz y ­
szedłem w  imieniu przyjaciela prosić pania o 
zmodyfikowanie pewnych warunków, czy pun­
k tów  umowy, mianowicie w  tem, co się tyczy, 
że tak powiem „stołu“ i „łoża“ — mówił Karol. 
Rozumie pani chyba, że każdy z nas, a specjal­
nie Henryk, żem się właśnie, w  tym celu, by zer­
w ać z dotychczasow ym  trybem  kawalerskiego 
życia, mieć dom, zdrow y wikt, sookój, cel życia, 
rodzmę. Zgodz. się na kompromis, kocha pania 
gorąco — aleć przecie tych warunków  przyja­
źni, koleżeństw a i trucia się nadal w jadłodaj­
niach — przyjąć miie może.

Panna w zruszyła ramionami. — Ni.c na to 
nie poradzę, musi się nagiąć do moich ż y c z e ń !  
Karol spojrzał na nią surowo.

— G dyby — ciągnęła dalej niby w zadumie 
— gdybym  m ogła pokochać tak Silnie i gorąco, 
,iak dawniejsza kobieta kochać umiała, może wy* 
wody pańsklie traifilyhy mi do przekonania ^  
mogę i m ałżeństwo nie w ydaw ałoby się i mme’ 
choć całkiem dzisieiszei kobieoir czemś zbyt a r ' 
chaicznem.

Patrzy ła  przed siebie i w drapieżnych kocich 
oczach zapaliło się dziwne św iatło. Było w  nich 
coś z tego nieokreślonego czaru kobiecości, rzu'  
cającego najsilniejszego m ężczyznę do stóp k ° ' 
blety. I o to  przez chwilę oczy tych dw ojga m^j 
cow ały się z jakąś nieznaną im dotąd siła 
jego była wiola i rozkaz — w  jej miękkość i be.2'  
graniczne oddaime.

— Ja  nie prosiłbym o raić — rzucił wireszo^ 
Karol w yzyw ająco — wzdąłbym oo mi się raaK' 
ży  i to, coby mi się podobało!

I z ust panny w ybiegł ni to szept ni we 
tchnienie: — Gdyby pan zechciał spróbować 
kto wie...

Nazajutrz otrzym ała parana M irka od 
lakoniczną kartkę następującej treści: :a

„Nie chcę nic i nic nie wiezmę — wolę 
faike — daje mi pełnię nozkosizy, zaiwsze mi1 sjJK 
kule — nigdy mii się nte znudzi i  kańdej c h ^ 1 

> suh' zech ce moere aa ma bok od łożyć “.
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Program radjow y.
Niedziela. 10 w rześnia.

Lwów. (381). Godz. 10: T rans, z  W ilna 
Nabożeństwa Polowego z placu Łuklskiego
^  zw iązku z 25-leciem Związku S trze lec . 
aiego P o  nabożeństw ie — manifestacja 
ledności i b ra te rstw a  Ziem K resowych. 
J '5 7 ; Sygnał czasu z O bserw atorium  
pstronomicz. w  W arszaw ie, hejnał z  w tó . 
*7 M ariackiej w  Krakowie. 12*05: Odiczy. 
w ie  program u na dzień bieżący 12T0: 
komunikat m eteorologiczny 12T5: Trans. 
1 W arszaw y. Poranek m uzyczny o rk iestry  
Lm fonicz. P . R pod dyr. Józefa O zim in, 
ijfiego i Helena Z arzycka (skrzypce). 14: 
^rans z W arszaw y. „Zadania Banku 
'ikceptacyjnego". w yg i dy r. Zdzisław  
'“Załbowski. 14‘15: Komunika! rolniczo - 
^eteorolog. 14‘20: M uzyka polska z p ły t  
*4‘45: T rans. z W arszaw y. „Moje uwagi 

naw ozach pomocniczych** —  w ygł. prof. 
Józef M ikułow ski -  Pom orski. 15*05: M u. 
*Yka lekak z p ły t W  przeirwie. „Silva R e- 
b«n‘‘ i rep e rtu a r tea tró w  lwow skich. 16: 
A ane z  W arszaw y. P i ogram  dla dzieci 
' m łodzieży: a) R adjotygodnik dla mło-
“S-eiy ; „Co się dzieje na św iecie" — w 
■w. B runo Wi naw e r a ; b) opow iadanie 

t . : „P iechota  po Afryce** —  w ygł. p, W a 
~aw Frenkiel. 16*30: T rans z W arsza­
wy- R ecital śp iew aczy W andy Łozińskiej 
~°pran) przy fortepianie prof. Ludwik U r. 
« e h  17; T rans, z  Łodzi. „Dziecko robo t. 
®c2e w  okres ie  przedszkolnym ", wygł. 
J  Janina P aw łow ska. 17'15: T rans z W ar. 
*2aw y, ze stadjonu „Legji". M iędzypań­
stwowe spotkanie piłkarskie. 17*45: Trans. 
* Krakowa. Audycja ludow a p t . : „B uczy . 
S°we wesele** 18*25: T rans, z W arszaw y, 
ym dorności z pola h itw y pod Wiedniiiem 
? dnia 10 w rześn ia  1683 r. poda mjr. O tton 
‘■Nskowski. 18*35: O dczytanie program u
r* dzień następny 18*40: T rans, z W arsza- 

y. S łuchow isko, p. Julji D uszyńskiej p ł.: 
Sobieski z Kowalichą tańcował**.- 

•^20: Rozmaitości. 19*40: Trans, z W ar-
1 Nawy. „S krzynka pocztow a techniczna",
, cNespondencje b ieżącą om ów i i porad 
pNhnicznycti udzieli p. W acław  Frenkiel 
j'5 5 -—2u : P rz e rw a  20. Tirans. z  W arsza . 
jy .  K oncert w  w yk. o rk iestry  P. R. pod

Stan isław a N aw rota. B erta  Crav_ 
(r[d (śpiew) i prof. Ludwik U rstein 
T^omp.). żUoO: Dziennik w ieczorny. 21:

W esołej Fali Lw ow skiej". 22: Ar je 
j  Weśaj polskie 1 w łoskie w  w yk. W alen i 
t^drzejew skiei (sopr.). asomp. p  T adeusz 
g d y ń s k i  22*25: W iadom ości sportow e 

..K rakow a. W ilna. Łodzi, Poznania. K ato.
i W arszaw y . 22*40: Komunikaty. 22*45 

'3 :  Koncert z p ły t gram ofonowych.

Poniedziałek , 11 w rześnia.
^Lw ów . (381) Godz. 7: T rans z W arsza .
2 *. ■ 7*55— 10: P rze rw a . 10: T ransm isja 
| '  °z-itania. O tw arcie IV. Zjazdu Zw iązku 
Su*Nrzy Słow iańskich. 11*57: Sygnał c za . 
j .  z O bserw atorium  Astronomfcz. w  W ar- 
7(JrlYie* hejnał z m- Torunia z  okazji jego 
t r z e c ia .  12*05: P ły ty . 12*25: Codzienny
u.pCklad p rasy  polskiej. 12*33: Ko-munikat 
l2. ^ 0rolog. 12*35: Muzyka z „B agateli", 
l i i i  .D alszy ciąg muzyki z p ły t gram of. 
q ..  jd ‘55: P rzerw a. 14*55: Komunikat Min. 
pfL Społecznej dla P aństw . U rzędów  
jS.Nedmctwa P racy . 15: M uzyka z płyt. 
żac .:  O dczytanie program u na dzień b ie . 
tęaA*. 15*10: „Silva R erum " i repertuar 
1 5‘2-<̂ 'v  lwowskich. 15*15: M uzyka z płyt. 
(„  3; Komunikat gospodarczy. 15*35: 
^ r°w ska Giełda Zbożow a i płyty. 15*50: 
w ^ k a  pocztow a dla dzieci w opracow

11 cioci Ady. 16: T rans, z W arszaw y . 
orj,,Cert popularny z Ciechocinka w  w yk. 
L o 'uStry syrnf opery poznańskiej pod dyr. 
Pop-S a  Tylii- 17: T rans, z  W arszaw y, 
p | danka w  języku francuskim . L ektor 
sjad'UcIcn Roąuigny. 17*15: T rans. z -W a r .  
hr, ; R ecital fo rtepianow y Ireny  Ka- 
c>pe "Kicj n ‘50: Trans, z W arszaw y . Arie 
i ) " etkow e i pieśni w  w yk. T adeusza L a . 
L,, | ^kiego (tenor). P rz y  fortepianie prof. 
V-,. vvik U rstein. 18*15: Trans, z W arsza­
w ę. Odczyt. 18*35: T rans, z W arszaw y. 
Pr ’la l. śp iew aczy Lucyny Szczepańskiej. 
' s ‘ln- ^ " lep ian ie  prof. Ludwik U rstein. 
l  - *  T rans. z W arszaw y  W iadomości 
^ r ? ,a .h itw y  pod W iedniem z dnia U 
$1(1 ,!}'a 1&S3 r , poda mjr. O tton L askow - 
t>i*(w 20: Rozmaitości 19*35* O dczytanie

Włóczęgostwo w Stanach Zjednoczonych.
W  oczekiwaniu błogoskwscmych 

skutków nowych zarządzeń w cem 
zwalczania kryzysu. Stany Zjednoczo­
ne podjąć musiały walkę — obok wat­
ki z bezroocciem. — ze wzrastającem 
ciągle włóczęgostwem. Wszystkie 
miasta Stanów rejestrują znaczne ilości 
przebiegających przez nie -włóczęgów; 
w ośrodkach takich jak Kansas City. w 
punkcie -łączącym Wschód i Zachód, 
przechodzi około 700 włóczęgów dzień 
nie. Wśród nich mało lab wcale niema 
bezrobotnych w sensie właściwym te­
go słowa — praca stała się przywile­
jem, kiórego ci nieszczęśliwi ule znają.

Większość młodych ludz:. k.órzy sta 
Ii się koczownikami, pochodzi z do­
brych i uczciwych rodzin. Wskurek 
krachu zmuszeni oni byli do przerwa­
nia studjów i szukania pracy. Po da­
remnych staraniach — pchani obudzo­
nym nagle instynktem odziedziczonym 
po przodkach kolonistach — ruszyli w 
drogę. Często całe rodziny opuszczają 
•dom za który komorne oddawna jest 
niepłaco-ne, aby rozpocząć tułaczkę. 
Potem rodzina taka osiedla s ię  w jed­
nym % nędznycn obozów, złożonych z 
drewnianycn bud i baraków, jakie 
istnieją n. p. wokół Kansas City. na 0- 
pustoszałym stepie.

Ale prawdziwym koczownikiem, ta­
kim, który nabiera gustu do egzysten­
cji bez więzi i stałego oparća. jest mfo 
dzieniec poniżej 20 la t. Drogi, w którą 
udaje się sam lub * z  jednym, d w o m a

towarzyszami, nie odbywa jedynie Pie 
szo. Wślizguje sie on na dworzec ko­
lejowy. przedostaje przez tor i wskaku­
je do pustego wagonu towarowego, 
który uwozi go o 200—300 km. dalej. 
Urzędnicy kolejowi są pobłażliwi od 
czasu kryzysu. Podczas lata dachy po­
ciągów osobowych zajęte sa przez wy- 
cągnięte ciała ludzkie, które silniejszy 
wstrząs zrzuca często na tor. W okre­
sie kilku miesięcy jedno z towarzystw 
kolejowych zanotowało 50 zabitych i 
przeszło* stu rannych. Po pr.zepyciu 
bez przeszkód 500 kilometrów młody 
włóczęga znajduje się w niezuanem 
mieście. Czy jest mu tam lepiej? Nie, 
ale woli być tu, niż tam, gdzie zna już 
warunki bytu. Instynkt wędrówki poha 
go do dalszej tułaczki po ogromnych 
obszarach Stanów, najbardziej zaś po­
ciąga go Południe, gdzie w łagodnym 
klimacie łatwiej jest wyżyć.

Jakże przedstawia się przyszłość 
tych wykolejeńców? Czynniki państwo 
we j społeczne obawiają się poważnie 
o iclv los. Wśród odcisków daktylosko 
pijnych, zebranych przez Państwowe 
Biuro Śledcze, 39 proc. należało do 
młodych ludzi poniżej lat 24, a prawie 
jedna piąta wszystkich aiesztowanych 
za przestępstwa liczyła od 19 do 22 lat.

Opieka społeczna, kierowana przez 
prywatne instytucie dobroczynne, czy 
ni duże wysiłki, celem zapobieżenia 
zlu. Z jej inicjatywy j z jej pomocą wie­
lu m ło d y c h  włóczęgów znalazło dom

tKronika stanisławows
N o w a  placówka pracy.

W  ubiegłym tygodniu odbyła się w  lo­
kalu Zw. Strzeleckiego przy  ul. Halickiej, 
p iękna uroczystość pośw ięcenia św ietlicy. 
W uro-czystości tej w zięli udział: p. s ta ro ­
sta Pajączkow aki. zast. s ta ro s ty  Ur. Dem­
bowski. prezes podokr Z. S. mgr, Kotlar- 
czuk. prez. pow iatu sędzia Kadów i inni.

Aktu poświęcenia, dokonał ks. Opaliński, 
s taw iając następnie strzelcom  jako p rzy ­
k ład  dó naśladow ania w spaniałą 1 ry cer­
ską postać Jana  Sobieskiego, łączącego 
w  sobie harmonijnie pierw iastki religijne 
z cnotam i żołnierskiemi.

Zkolei przem ów ił serdecznie s taro sta  
PaJączkow ski, życząc oddziałowi, aby no- 
w oo tw arta  św ietlica s ta ła  sdę ogniskiem 
realnej p racy , prom ieniującej na  jak naj­
dalszą okolicę.

W  dalszej części program u odbyły  sie 
deklam acje ob. ob. R uszały. G erlacha 
i Podgórskiego oraz produkcje chóru 
Z. S.. dyrygow anego przez ob. KujbWe. 
F ak t pow olaniam  owej św ietlicy Zw. S tr z .  
jako kuźni p racy  obyw atelskiej, pow itać 
należy z p raw dziw ą radością. Św ietlica 
bow iem  każdego oddziału, to  w łaściw a 
kom órka w ychow ania obyw atelskiego, bę­
dąca środkiem  system atycznego i celow e­
go oddziaływ ania na jej członków. Tam

bowiem właśnie członkowie oddziału mają 
możność zapomocą różnych form organi­
zacji zespołu przyzw yczaić się i  w drażać 
do ciągłego w ysiłku p racy  nad sobą i 
przysposabiania się w ten sposób do w y­
pełnienia w  przyszłości obow iązków  o b y ­
watela- Karność zaś i dyscyplina życia 
zbiorowego, kierow nicze dew izy Z. Strz., 
będące fuńdamenta.tnemi w arunkam i ładu i 
postępu w* Państw ie, przesądzają zgóry 
pozytyw ne w yniki tej pracy. Dr. M. S.

Zmiana statutu Tow arzystw a 
im. Moniuszki.

W  najbliższym  czasie zostanie zw ołane 
w alne zebranie Tow , „T eatr im. Moniu­
szki" — na k tórem  przedłożony zostanie 
projekt zm iany statutu. Zmiana ta  pójdzie | 
w  tym  kierunku, te  oprócz zarządu Tow. 
zostanie pow ołana specjalna R ada N adzor­
cza w zględnie Kuratorium  Tow . złożone 
z 8— 10 przedstaw icieli w ładz  lokalnych 
1 społeczeństw a. Celem now opow stałe) Ra­
dy będzie opiekow anie sie losami teatru
stanisławowskiego.

— o-------

N a'mu na dzień następny. 19*40: T rans. 
^  a tszaw y. Feheton literacki. .P o lsk a  
k o ^ ,e?>ona*‘ — w ygł p. S tanisław  Dzi-> s t 19*55 20. P rze rw a  20: „W iddo.
Kle*n' esPeranckie“ w oprać dr Karola 
Z to a* 20*10—20*15: P rze rw a  20*15: T rans. ■ 
itjji ‘R aw sk ie j O straw y  uroczystej a  kaci e- 
\  J cu czci śp. por. Żwiriki i inż. W igury 
^ ‘j n ^ ^ s z ą  rocznicę Ich zgonu. 21*15— 
i  w,* Przerwa. 21*20—0*15: Transm isja 
N u j-^ szaw y . O pera „H rabina", S t. Mo_ 
OzjJy1. (ze studja) W  przerw ie pierw szej: 

w ieczorny. W  przerw ie drugiej 
Komunikaty.

Jaremcza u/ „Dniach 
w stanisławowskiej*'.

'''a J * rzVskach Sportow ych W ojew ódz- 
1 hka ,  n'Jslaw ow skiego, k tóre  odbędą sie 

dn 11 «Dni Zi.pmi Stanisławowskie^* —
r^lął Lr-—17 w rześnia w eźm ie udział od- 

■ Strzeleckiego -oraz oddział 
S traży  Pożarnej z  Jarem cza.

SALA TEATRU IM. MONIUSZKI:
10. w rześnia, godz. 9 — „Bunt w  domu 

popraw czym " —  w yst. trupy  wileńskiej.

KINOTEATRY:
BELLONA: „Anna Karenina**.
OLIM PJA. „Na rozkaz kobiety".
R A J: „M oskwa bez maski**.
URANJA: „Ekstaza".

Z .ruchu służbowego w DOKP. Min. Ko­
munikacji przeniósł do tut dyrekcji inż. 
E S łużałka z DOKP. w Wilnie — pow ie: 
rzając mu stanow isko k ierow nika działu 
elektrotechnicznego w  W ydziale drogo­
w ym  tut. dyrekcji. Przeniesieni zostali do 
S tan isław ow a — adiunkt Podlipajew  J. z 
W ilna do W ydziału finansowego, asysten t 
B re ttner K. ze Sniatyna 1 kancelista  K ra­
jew ski T. ze stacji S tanisław ów  do W ydz. 
osobow ego Dyrekcji.

Kurs rysunków  m alarstw a i m odelowa­
nia. D yrekcja P aństw . Szkoły Przem yślu  
D rzew nego urządza publiczny kurs rysim , 
ków, m alarstw a i modelowania. Kurs ten 
prow adzony przez prof. G ezą Rozm usa — 
rozpocznie sie duła 19 w rześn ia  o godz 2 
Informacji udziela i w pisy przyjm uje Se­
k re ta ria t P -ń s tw  Szkoły P rzem ysłu 
D rzew nego (Kilińskiego 28) do 15 w rześnia

W konkursie wystaw sklepowych, który 
odbędzie się w  czasie „Dni Ziemi S tan i­
sław ow skiej" w eźm ie udział około 100 
firm, zrzeszonych w  Stow . Kupców P o l­
skich i w  S tanisław ow skiem  S tow arzysze­
niu Kupców.

Z poczty. W Urzędzie pocztowym  i łe-  
lflBffafioanyn! Stanisław ów  2. zaiumwadzo-

na została  ostatn io  całodzienna służba te ­
lefoniczna.

pośw ięcenia kamienia węgielnego pod
szkołę. Dnia 7 b. m. ks. dziekan Medwicki 
w  obecności p. s ta ro sty  Pajączkow skiego 
i onsp. szkolnego K. M ołczanowskiego do­
konał uroczystego pośw ięcenia kam ienia 
węgielnego pod budow ę nowej szkoły pu­
blicznej w  Dubowcach _

W idowisko h istoryczne „Siewcy P rzy - 
szlości". Komunikat Komitetu „D. Z St.*' 
podaje, że prace przygotow aw cze oraz 
próby w idow iska historycznego p. t . : 
„Siew cy P rzyszłości", p tćra  dr. M G ra­
bowskiej — sa w  pełnym toku. P racam i 
kieruje znana reżyserka  p. W anda Jerznra- 
now ska. Ilustrację muzyczną w edług  kom ­
pozycji piof. Dziewulskiego z Lublina — 
opracow ał dr. Leon Popław ski. W idow i­
sko p. dr Grabowskiej, składające sie z 5 
obrazów , opartych  na przeszłości S tan i­
sław ow a. odegrane zostanie pod m aram i 
kolegiaty stanisław ow skiej.

Jaki iokalor, taki gospodarz.
W  czasie rew izji domowej u Stanisława 

N aaowskiego (Zyblikiew icza 4) —  zakw e- 
l 'stjonow ano szereg  przedm iotów podejrza­

nego pochodzenia, a to : ko rbkę do aipara 
iu telefonicznego. 3 now e b rzy tw y  marki 
„Kibitz" i „Person" i „O pular" 18 paczek 
bronzu. 3 obrączki złote, rączkę złotą 
i cygarniczkę. P onad to  u gospodyni Na i 

] now skiego — Rozalji W iśniewskie) znale | 
ziojio 8 m tr. m aterji na w sypy do podu. I 

1 szek 1 2 złote obrączki. W szystk ie z a ­
kw estionow ane rzeczy, znajdują sie w  de­
pozycie P . P . P . S tanisław ów  — Belw e­
der. gdzie m ożna Je osrladać.

rodzinny poza własną rodziną. Staty­
styki notują wzrost adoptacyj o 25 pro­
cent. Towarzystwo „Child Welare Lea 
Kue of America" powiększyło liczbę 
swych młodych pensjonariuszy o  oko 
ło 50 procent. Ale wszystko to jest 
kroplą w morzu. Wszystkie drogi mło­
dych włóczęgów wiodą do Nowego 
Jorku. To też w stolicy U. S. A. pro­
blem włóczęgostwa przedstawia się 
może najostrzej. Dzięki inicjatywie Al 
Smiłh‘a, byłego gubernatora Nowego 
Jorku, podjęto wysiłki, celem zaradze­
nia włóczęgostwu. Przy ulicy 22-ej w 
Nowym Jorku funkcjonuje t- zw. Boys 
Office, do którego zgłaszaja sie setki 
młodych chłopców o pomoc j opiekę. 
Biuto próbuje Tzeczy trudniejszej od 
udzielania im dachu nad głowa i środ­
ków żywności — próbuje dać im pracę.

Sprawa włóczęgostwa łączy sie ści 
śle ze wszystkiemi bolączkami życia 
Stanów Zjednoczonych. wynikłemi 
z  pogorszenia warunków ekonomicz­
nych i ostrego kryzysu. Szybkość jej 
rozwiązania, której domaga się donio­
sła kwestia i grożące dalsze jej konse­
kwencje. zależy od ogólnego polepsze­
nia się sytuacji. Em.

Kronika sportow a.
KALENDARZYK SPORTOWY.

Niedziela, 10 w rześnia godz. 16-ta boi­
sko 40 p. p.: Hasmonea — Lechj*a. m istrz 
kl A., poprzedzi mecz rezerw .

II. S°kól — Ukraina, zaw ody  o w ejście 
do Ligi okręgow ej w  niedzielę. 10 b. m. 
o godz. 16-tej, boisko L. K S. „Pogoń".

„Pogoń za Hse,n“ Sekcja m otocyklow ą 
ŻKS. Hasm onea urządza w  niedzielę dnia 
10. b. m. „Pogoń za lisem" Zbiórka przed 
gmachem U niw ersytetu o godz. 7*45. S ta r t
0 godz. S-mej rano.

l w o m - p r z e m y ś l .
W  najbliższą niedziele odbędą się w- 

Przem yślu m iędzym iastowe zaw ody pił­
karskie reprezentacyjnych drużyn L w ow a
1 Przem yśla. Skład Lw ow a przedstaw ia się 
następująco: Sobociński, L em rszko. Kuchar 
— Haniu. W asiewicz, Jaw orski-Schlarb, 
Naliaczewski. Zlmmer, Borowski, M d y ­
lewski.

O MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI W TENISIE.

W  piątek w godzinach przedpołudnio­
w ych rozegrano na Kortach Legii następu­
jące m ecze w run dacii eliminacyjnych 
o m istrzostw o Po lsk i:

para  angielsko _ austriacka H ughes—B a. 
w arow sky  pokonała parę W arm iński—Po­
p ław ski 6:2, 4:6, 6:2, 6:2 Lilporpówna zw y 
ciężyła w alkoverem  Kram erównę. M er- 
h&utowa (Czech), w yelim inow ała Vołkme- 
rów nę 6:3. 4:6, 6:4, a Jędrzejow ska Neu- 
m enów nę 6:0, 6:1.

P a ra  austriacka M atejka — M otaxa zw y 
ciężyła  polski zespól Hebda—W ittm an 6:4 
2:6. 6:4, 6:2 S to larow  Jerzy* pokonany zo­
s ta ł przez W ittm an w  trzech setach 4 :6. 
2.6,  2 :6.

Popołudniu rozegrano następujące m e. 
Cze o m iędzynarodow e m istrzostw a Polski 
w  tenisie: M etaza (Austria) pokonał w  
ćw ierćfinale M aleczka (Czech) 6:2. 4:6. 
6:4, 6:2.

B aw arow sky w ygrał w ćwierćfinale ze 
Spychałą  5:7, 6:0, 6:3. 6:2. Dubicnska
zw yciężyła O rzechow ską 6:8, 9:7. 6:1. P a ­
ra M archautow a—Maleczek w ygrała  wjjL 
koverem  z parą  M atuszew ska — Matejka.

W reszcie w  ćwierćfinale g ry  pojedyn­
czej* panów  H echt pokonał w alkoverem  
Lasna.

Choroby zębóio a woda do picia.
Lekarz stomaitolog, Fr. S. M. Kay, 

Amerykanin, stwierdził na podstawie 
obserwacyj, że psucie s:ę zębów pozo 
staje często w związku z gatunkiem 
wody używanej do picia. Obserwacje 
swoje opierał dr. Kay na przykładzie 
miasta Oakley w stanie Idaho. Woda 
używana dawniej w mieście pochodzi­
ła ze źródeł, gdzie stwierdzono sporą 
zawartość fluoru. To też choroby zę­
bów b y ły  wśród mieszkańców Oaklay 
bardzo rozpowszechnione, a zwła­
szcza caries. Od 7 łat sprowadza sie 
do Oakley wodę z innych źródeł ł w 
rezultacie choroby zębów zanikły pra 
wie zupełnie wśród młodszej geperącji
mieszkańców.
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Polacy w honorowem prezydium
lia zc u  Prawników słowiańskim.

W Honorowem Prezydium I. Zjazdu 
Prawników faiństw S łow iańsk i, 
Który rozpoczął się w Bratisławie 8 
września b .r. zasiadają z pośród praw 
n'ków polskich: prof. U. J. dr Kuma- 
niecki jako przewodniczący Zjazdu, tni 
nister sprawiedliwości Czesław Miona 
łowski, wicemarszałkowie rzb Ustawo 
dawczych Car, Makowski. Polakiei- 
witz, Bogucki, prezydent komisji kody 
fikdcyjnej PonorecKi i wiceprezydenci 
Bukowiecki i Łyskowski. I. prezes 
Sądu Najwyższego Sup.ński, I, Pioku- 
l a to r  Sądu Najwyższego Michelis, I. 
Prezes Najwyższego Trybunału Admi 
lustracyjnego Orski, I. Prezes Najwyż­
szego Sądu Wojskowego gen. M eortar 
rowski, Naczelny Prokuratoi Wojsko­
wy płk. Maresch, Prezes Naczelnej Ra 
dy Adv/okack,ej Paschalski, Dziekani 
Wydziałów Prawa Uniwersytetów Pol 
skich Dzmrzyński (Kraków), Pazdro 
(Lwówj, Lisowski (Poznań), Banejko 
(Wilno), Lutostański (Warszawa). X.

Szymański (Lublin), Maliniak (Wolna j 
Wszechnica Polska). j
Perjodyczne zmiany prędkości światła. \ 

„Neues Wiener Journal‘‘ podaje bliż­
sze szczegóły doświadczeń, dokona- 
nych w obserwatorium astronomicz- 
nem na Mount W lson nad prędkością 
światła w próżni. Doświadczania dok o ( 
narne' zostały w tunelu o długości jed­
nej pili, Z tunelu wypompowany po­
wietrze tak dalece, że ciśnienie słupa 
powietrznego wynosiło zaledwie 2 
mm. Doświadczenia wykazały rzeko­
mo perjodyczne zmiany prędkości 
światła. W porównaniu do dawniej­
szych pomiarów wynosiła różnica kil­
ka tysięcy km. Do niedawna przypu­
szczano, że prędkość światła, która 
wynosiła 300.000 km. na sekundę, do­
znaje stopniowego zwolnienia. Obecne 
doświadczenia zdają się jednak dowo­
dzić, że różnice prędkości światła są 
perjodyczne.

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

N A j UPORCZYW SZB

B Ó l k  C Ł O W T
U S U W A

lKOWALSKIMI

Mapa turystyczna.
Wydział turystyki Ministerstwa Ko­

munikacji przygotowuje mapę turysty­
czna dla Beskidów Zachodnich. Tatir ) 
Wybrzeża Morskiego.

Mapa będziie wykonana w 5 kolorach 
f zawierać ma następujące dane: ko­
leje i fcol&jkii ważne di! a turystów, 
wsizystki stacje kolejowe, stano wince 
punkt wyjścia na szlak: turystyczne,
rnrjsoowości z ruiinami zamków, zabyt­
kami arohiiektorreznemi, z osobliwo­
ściami przyrody, słynne % pięknych 
strojów ludowych lub wyrobów sztuki 
ludowej, posiadające muzea i zbiory 
sztuki, wszystkie ważniejsze miejsca

odpustowe, ważniejsze kioppanie i o- 
środki przemysłowe. drogi .bJt®, a na 
Wschodzie i trakty, z za^rozenam  
stałej komunikacji autobusowej, grani­
czne urzędy celne, ważniejsze pasmo i 
szczyty górskie, z zaznaczeniem wszy 
stkieh schronisk i ważniejszych ście­
żek turystycznych grani.ee koawencyj 
ne pasa turystycznego w Polsce i 
Czechosłowacji, lasy, panki natury i 
rezerwaty, rzeki, kanały, jeziora, z na­
znaczeniem faji żeglugi osobowej i 
przysranj pasażerskich dla statków.

J E D Y N E
G W A R A N T O W A N E

W  P A L E N I U
|_fatfKYKA, ŚWIEC 1 MYptA«?0I.0"WARSZAWA. |

ODCISKI Z  K O R ZEN IA M I.
■c ■* *"ijn j t  się, n a rn k sf;
Niema celu wcale zwlekać.

L t B K W O H L "  o d c i s k i  leczy, 
Z korzeniami je niweczy.

Żądać we wszystkich aptekach I składach eptecznych 
w y r a 2 n i e

L E B E W O H L
Wyrób krajowy.

P R t C Z  Z  N A S Z Y M I  W R O G A M I;
Karaluchy, prusak) i i . p. robactwa —
to szerzyciele za ra zy  i różnych chorób 
zakaźnycn. N a l e ż y  je d o s z c z ę t n i e  
w y t ę p i ć  tyiko przy pomocy nitzawodj 

ego i r a d y k a l n e g o  ś r o d k a  jakim iest

F L U R I N
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych*

S K Ł A D A J C IE  D A T K I N A  C E L E  T . S . U
Ogłoszenia urzędowe.

LICYTACJE
I Km. 1927/33 i dalsze E dykt licytacyj­

ny Dnia 17 października 1933, o godzinie 
y rano odpędzie sie w Sądzie Orodz,cim 
w  Białej, biuro Nr. 9, I p. egzekucyjna 
sprzedaż realności lw h . 352 k s . gr, gm. 
kat. Lipnik obejmująca obszar gruntu 10 
m órg 94 sążni kw adratow ych na ktOiyim 
mieści się budynek m ieszkalny drewniany, 
dobudowana do tegoż stajnia 1 stodoła. 
Ponadto  na real rości tej mieści d e  stam ia 
z  szopa chlew, 'kom órka o^az Wronia. 
W artość szacunkow a tej realności wynosi 
11 002 zł. 87 gr. Najniższa bferta  poniżej 
k tórej sprzedaż nie może dojść do skutku 
w ynosi 7.335 zł. 25 gr. Wadijum w y n o s i  
1.100 zŁ W arunki licytacji są do przejrze­
n ia  w  biurze podpisanego Komornika w  go- 
dżinach od 9 do 13

Komornik Sądu Grodzkiego. R ew  I.
Biała, dnia 2 w rześnia 1933 3627/K

I. Km. 1604/33. Edykt licytacyjny. Dnia 
3 października 1933, o  godzinie 8 rano od ­
będzie sie w  Sądzie Grodzkim w B iałe- 
biuro Nr. 9, egzekucyjna przym usow a 
sprzedaż realności, lwh. 955. gm. kat. Wil­
kowice, obejm ująca obszar gruntu 1 mórg 
1385 =ążni .kw adratow ych na k tórym  mie­
ści się d^m m ieszkalny drew niany z do­
budow aną szopą. W artość szacunkow a 
w ynosi 5.98# zł. Najniższa oferta poniżej 
k tórej sprzedaż nie może dojść do skutku 
wyttosi 4.002 zł. W adium Wynosi 598 zł. 80 
gr. W arunki licytacji s ą  do p rzejrzen ia  
w biurze podpisanego Komornika w  godzi­
nach od 9 do 13.

Komornik Sądu Grodzkiego. R ew  1.
Białą, dnia 6 w rześnia 1933. 3628/K

I. Km. 6/33 i 197/33. Obwieszczenie. Ko­
mornik Sądu Grodzkiego w  Kosowie koło 
Kołomyj!, zam ieszkały w  Koso.wie. na za ­
sadzie a rt. 602 K, P . C. obwieszcza, że 
dnia 15 w rześnia 1933. od godziny l i  przed 
poł. odbędzie się Licytacja ruchomości na­
leżących do Aby Brodera, zam. w  Koso- * 
w ie, składających się z 1 aparatu  mierni­
czego benzenow ego ,,Roco“. 1.000 lite- 
benzyny, k tó re  m ożna OEladać w  dniu li­
cytac ji w  miejscu sprzedaży w  czasie 
w yże i oznaczonym

Komornik Sądu Grodzkiego
Kosów, dnia 7 w rześnia 1933 3629/Lf

111. Km. 2205/33, Komornik Sądu O-M z- 
lLesro. Rewiru I I I . w  Rzeszowie, ul. D“. j 
kerta L 6. M arcin Repeć, na zasadzie art, . 
579 K. P. C, obwieszcza, że w  dwu 3. li- 1

stopada 1933 r., o godzinie 1 I-te j w  S ą­
dzie Grodzkim w  Rzeszowie odbędzie się 
publiczna licytacja potowy nieruchomości 
objętej whl 36 410 ks. gr. gm. kat. R uska 
wieś, p rzy  ulicy Sienkiewicza L. 9, 
a  mianowicie: kam ienica jednopiętrowa 
z ogrodem  w arzyw nym  należąca do Au­
gustyna Kowala Gąski. Sumą osza owa.ua 
w ynosi 6.538 zł. Najniższa oferta 4.903 zł 
50 gr. W ysokość rękojmi 653 zł. 80 gr 
P rz y  licytacji będą zachowane ustawow e 
waruirki licytacyjne. W ciągu ostatnich 
dwóch' tygodni p rzed  licytacją wolno oglą­
dać nieruchom ość w  dni pow szednie od 
godziny 8 do 18-tej ak ta  zaś postępow a­
nia można przeglądać w Sądzie. 3631/K

I. Km. 1881/33. Ogłoszenie Komornik 
Sąd i Grodzkiego, Rew . I. w Tarnopolu. 
T adeusz B em acze1 , zam, w  Tarnopolu, ul. 
.'aTnowskiego, ną mocy a rt 602. 603. 604 
K. P . C. ogłasza, że w  d»iu 12 w rześnia 
1932 r. w  Denysowie odbędzie się sprze­
daż z  p rzetargu  publicznego ruchomości 
należt cytih do Przym usow ego Zarzadu 
dóbr Denysów i sk ładaiarych się z  100 
kóp żvta, oszacow anych na łączną sumę 
zł. 1.500 na zaspokojenie w ierzytelności 
Narodnej Torhowii, K ooperatyw y Spożyw ­
czy  Sojuz w e Lwowie. Pow yższe rucho­
mości można oglądać pod w skazanym  
adresem  w  dniu licytacji.
. Tarnopol, dnia 24 sierpnia 1933, 3632/K

licz. II. Km. 674/33. Ogłoszenie. Komor­
nik sąd u  Grodzkiego w Dolinie, rew iru II. 
podaG Jo  publicznej wiadomości, że na 
wniosek egzekw ującej Firmy Juner i Nach 
w alger w  Stanisław ow ie, dnia 24 paździer­
nika 1933 r., o godz 9 przed południem 
w  biurze Nr. 2 Sądu Grodzkiego w  Dolin'® 
odbędzie sie licytacja realności obj. whi. 
342 ks gr. gm. kat. Iłemni; — zobow ią­
zanego Scfiaie D iamanda własnej. W  skład 
tejże realności w chodzą: a) pbd. 248 i pgr. 
706 o  pow. łącznej l i  ar. 39 m. kw w raz 
z domem drew nianym  o w ym iarach 16x 12 
m., na fundam entach kamiennych, kryty 
dachówką, o tynkow any, o 10 ubikacjach, 
stodołą, stajnią, drew utnia, studni®, p a r ­
kanem. w  cen/rum  wsi: b) kompleks z PS?1'- 
989, 990. °91, 992 o łącznej powierzchni 
73 a r. i# mtr. kw  , używ ane w 1/4 cześri 
jako rola 3/4 częściach jako łąka, w  cen- 
trum  w si; c) kompleks z pgr. 225/1 225/2. 
225/3, 32514, 225/5, 226/1 i 226/2 o »ącznej 
powierzchni 40 a r  81 m, kw, używane 
w  2/3 c z . jako laka. w  1'3 części jako 
rola. na  skraju wsi W artość szacunkowa 
w raz z p rzynależ.: ad a) 3.696 zł., ad  b) 
1.906 zł-I aa c) 707 zł Najn ższa oferta ad 
a) 2 464 z ł.; ad b) 1.271 zł-5 ad c ) 471 H.

; Równocześnie w zyw a w szystkie osoby 
mające takie p raw a do nieruchomości, któ- 
reby licytację uczyniły niedopuszczalną do 
zgłoszenia takich praw  w odniesieniu do 
tej nieruchomości W arunki licytacyjne 
i odnoszące się do licytacji tejże rierucho . 
mości dokumenta przeglądać w o b o  u Ko­
mornika, zaś od filią  10 października 1933 
r. w w yż wspomnianym Sądzie 3633/K

X. Km. 2444/33 Edykt licytacyjny Dnia 
27 w rześnia 1933, o godz. 10 rano we 
Lwowie, ul. Słoneczna 33, sprzeJa się

I Ptzez publ czną licytacje następujące 
; przedm ioty ruchomości Sprzedaż rozpacz.
- nłe się wpół godziny po czasie w yżej 

oznaczonym. W m iędzyczasie m ożna obej­
rzeć przedm ioty w .,mienione na sprzedaż.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
w e Lwow ie. 3634/K

XI. Km. 739/33, Postanow ienie Z arządza 
się sprzedaż ruchomości zobow iązanego dr. 
A braham a Freilicha we Lwowie, ul. Kra­
sickich Nr. l la ,  objętych protokułem zaję­
cia Sądu grodzkiego miejskiego we Lw o 
wie do Lcz. 11. E. 5185/24 pod Pnz. 6. 22 
do 48 Sprzedaż tych ruchomości "d b ęez i2 
się dnia 27 w rześnia 1933 r. o godz. 9.30 
przedpołudniem przy ul. Krasickich l la .  
Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego we

Lwowie, rew iru  XI.
Lwów, dnia 31 sierpnia 1933 r. 3636/K

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 6/33. Zastanow ienie Dostępowania 

ugodowego Postępow anie ugodowe o tw ar­
te tut. sąd. uchw alą z 6. m aja 1933. I. Sa, 
6/33 do m ajątku dłużnika Lelha Scheina. 
kupca w Gorlicach, w skutek Golnięcia 
wniosku ugodowego przez dłużnika przed 
audiencją ugodowa zastanaw ia sie po m y. 
śli § 56 ust. 1 o. u

Sąd O kręgow y, W ydział I.. cywilny.
Jasło, dnia 19 sierpnia 1933. 3629

Sa 125/32. Postępow anie ugodowe d łu­
żnika firmy „I. Machauf Sp. z ogr. odp. 
w K rakowie" ul Dunajewskiego 6. wpisa­
nego do rejesftu  handlowego pod firma iak 
■wyżej jest zakończone.
Sąd okręgow y w  Krakowie W vdz I cyw.

Dnia 5 czerw ca 1933. 3637

UZNANIE ZA 7MARLEGO
T. 85/33. Y alenty Żydaczek urodzony 

1901 r. w  Łów czy, zaginął jako żołnierz 
polski Celem uznania Sn za  zm arłego wzy 
«  sie. aby do pół raku od dnia ogłosze­
nia udzielono w a d o m o śc  o nim Sądowi 

Sąd O kręgow y Lwów.
28 sierpnia 1933 3622

T. 54/3.3. Franciszek Pinacz urod 10^  
1882 w e Lwow ie zaginął jako żołnierz 11  
strjacki, Celem uznania go za zm ar1' 
w zyw a się, aby do pół roku ou dnia og*“' 
szenia udzielono w iadomości o  nim Są“ 
wi.

Sąd O kręgow y Lw ów  ^
Dnia 2 sierpnia 1933. 3**

I. T. 1/33. W drożenie postępow aniJ 
fam uznania za zm arłego Wojciech 
ziółek urodzony 23 grudnia 1890 r. w « 
wadzie, pow. tairnowski. syn Klerticf^
i M arianny, jako żołnierz b. austr P- 3 
p. p. o rPa uczestnik w ojny światowej. 
froncie w łoskim  w roku 1916 r. bez 
ści zaginał. W zyw a się każdego o udPyj 
lenie tut sądow i lub jego k u ra to ro  
■i Drowi Eugeniuszowi Funarskiem u, a 
katow i w Tarnowie, w iadomości o z*® 
nlonym , zaś poszukiwanego Wojciecha 
Ziółka w zyw a się. aby tut. Sąd uwrldonLj 
o swem życiu od dnia ogłoszenia 
edyktu do 6-ciu miesięcy. Dopiero po up!v  
wfe tego terminu edyktainego i na V 
now ny1 wniosek, w yda się o s ta te c ^   ̂
orzeczenie sądowe, uznające go za 2111 
lego.

Sąd Okręgowy Wydział I 
Tarnów , dnia 24 lutego 1933.

R07MAITE
Prez. 1241/33/19. Ogłoszenie. Podaj? 

do pow szechnej w iadomości ż° w  dnit1 
w rześnia 1933 w kancelarii Urzędu #  y, 
nego w W odnikach. KomGarz hipoteCf ^ .  
Sądowi tutejszemu przydzielony, ^°,zp^ c -  
nie obchodzenia, celem założenia 
liej księgi gruntow ej gminy k a ta s t r*  
Wodniki.

Sąd  G roćzhi y,’
Bóbrka. dnia 6 w rześnia 1933.

njł'
III. Co 323/33. E dykt Na wniosek 

rekcji O kręgowej Kolei Państw o 1YeL 1,ii' 
Lwowie o bezciężarow e wydzielanie g ^  
tów  z m ajętności D anków  i Białe | 
niesienie do księgi Kolejowej dla phi 
Lw ów  _ Podha'ce — w zyw a sie 0 
ew entualnie tem  .pokrzyw dzone o $j* 
sze lie sw ych roszczeń w  podpisanym 
dzie do 1 listopada 1933.

Sąd Qi odzki Oddział Ul. jńJ® 
Przem yślany, 1 w rześn ia  1933. w 

Dr. Piątko^ -

PAMIĘTAJMY O CELACH 1 
NIACH TO W. SZKOŁY LUD01

O doow ledzlalnr ro d a k to r :  Uilian Bernadluk, 7  drukarni IS łow n  Polskiego**. Lw ów  ul. Złmor''«, ĉ!'<,


